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Ś ^ r t - t i S L e j r e u
Konferenoyo ugodowe między rządem austrya- 

eidm a  węgierskim na nowe się rozprysły. Pezyd. 
Szell b aw i w Wiedniu i konferował nietylko z lir. 
Thunem, lecz z ministrami wspólnymi lir. Golucliow- 
skiin i lvalla.y4ein.

Po świętach mają zebrać sic mężowie z.',ufania 
opozycyjnych stronnictw niemieckich w dniu 9 kwie- 
tnia, celem ułożenia narodowo-polityezuyel żądań 
nieiuicckicli Równocześnie z kół mtodoczeskicli do­
noszą o zamiarze z w o ł a n i a  k o m i t e t u  w y k o ­
n a w c z e g o  p r a w i c y  w początkach kwietnia, ce­
lem omówienia sytuacja.

Z kół czeskich umieścu Pesier Llui/d korespon- 
dcncyę z P rag i, bmflzo pojednawczą. -Nigdy jeszcze 

powiada Pester Lloyd, w łonie stronnictwa mio- 
doczeskiego nie było t  y I e d y s p o z y c y j u g o d  o- 
w y c k, jak  obecnie. Zamiary lir. Tliuna nie są tu 
znane, Lecz jeżeli posiada formułę takiego załatwie­
nia czesko-niemieckiego sporu, któraby me naruszała 
równorzęduości w traktow aniu Czechów i Niemców, 
to można być pewnym, że po stronie czeskiej nie 
znajdzie trudności, nie dających się przezwyciężyć. 
Czesi dadzą z sobą gadać.

Prócz tego dwa głosy czeskie zanotować mu­
simy. Zasłużony patryota staroczeski, dawny poseł 
do Rady państwa, dr. M a t t u s c ł i ,  ogłosił w C'?e- 
shiej Revue artykuł, omawiający potrzebę rozsze­
rzenia autonomii kraju w ramach dzisiejszej konsty- 
tucyi. Proponuje on utworzenie dwóch urzędów 
obwodowych (cyrkułów) i uzasadnia potrzebę powo­
łania do życia rcprezentacyj obwodowych, rodzaj 
sejmików obwodowych, oczywiście z wyborów pocho­
dzących. Te obwodowe Sejmy ulżyłyby dzisiejszym 

• j W fr-^ uyą) buiasigm administracyi Sejmom krajo­
wym i stanowiłyby przejście między rcprezeutacyą 
państwową a krajową, między R adą powiatową a 
Sejmem.

Tym sposobem możnaby także i narodowościo­
we spory po części zażegnać.

W innym duchu przemawia] lierolu młodocze- 
ski w Czaslawie. Już  wczoraj zwracaliśmy^ uwagę 
na przemówienie dr. Herolda.

Dziś możemy je  uzupełnić o tyle, że dr He­
rold wiernym pozostał swym przekonaniom i jak  
zawsze tak  i teraz wypowiadał swoje caeterum eenseo: 
konstytucyę trzeba zmienić. W  tym widzi jedyny ra ­
tunek Austryi. Lamentuje też dr. Herold, że czas 
parlamentarny w Austryi, do którego tak  wzdychali 
Czesi, w y z y s k a l i  n i e s t e t y  p r z y j a c i e l e  
n i e m i e e k o ś c i  i usiłują przyspieszyć takie rozwią 
zanie przesilenia, k tó re, zadowolić może Niemców 
i utrwali ich hegemonią Obecnie — woła dr. He­
rold — walka parlam entarna nie rozbrzmiewa, lecz 
zato panuje t a j e m n i c z a  i n t r y g a ,  o wiele nie­
bezpieczniejsza od p a r l a m e n t u .  — W takim 
czasie na nic wszystkie mowy (nawet w Czashiwie 
trzymane) i wszelkie debity (w Pradze) — w takim

czasie trzeba czynów. „Zgińcie me pieśni, wstańcie 
czyny moje?44

Ruch radykalistów narodowo-niemicekich zazna­
czył się nowym wiecem ludowym niedzielnym, w sa­
lach Sofijskich na Landstrasse w Wiedniu.

Aranżerem był Wolf — ludu było według je ­
dnych 4.00U, według innych źrńdcl^ii.OOO. Hasia, 
mowy, agitacye — waryackie. Hasło w tych sferach 
rozszalałych narodowców jedno — Los von Rom  — 
masowe przejście na protestantyzm, pastor ewangie- 
lickiego zboru w Wiedniu A n t o n i u s  pod posągiem 
Bisinarka nawoływał te tłumy do przejścia na wiarę 
ewangieucką.

'  Wolff omawiał tryumfy ruchu narodowego, Co 
drugie siowo było Alldeutsehland — Austrya znikła 
ze słownika tych panów. Wolff z dumą mógł stw ier­
dzić, że obecnie on je s t panem sytuacyi w Austryi i 
że pod jego komendę zapędziły nierozważne rządy 
austryackie znaczną większość Niemców. Żadnych 
kompromisów, żadnych konferencyj i żądanie jed n o : 
zmeść rozporządzenia językowe i wprowadzić język 
niemiecki jako państwowy. A ponad wszystko Los 
von Rom  i Alldeutschland. Nie można tych konwul- 
syj narodowego szowinizmu czytać bez wstrętu, ale 
nie można także stłumić uczucia żalu nad sumą błę­
dów, jakie musiały popełnić rządy i parlamenty, nie­
uctwo, pycha i polityka postulatowa, która na ta] te 
tory pchnęła p a ń s tw o  i wychowam, z nieznanych, 
obskurnych, w cjsoluścificłi siedzących nieliczny tli 
waiyatów, 'studentów i szalem  ów — stronnictwo 
niemieckiej irrydenty w Wiedniu, liczące się na 
tysiące. # w

*
Onegdaj wieczór odbyło się zgromadzenie przed­

wyborcze k u r y i  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  w G r a -  
c u , celem postawienia kandydata na opróżniony
m andat posmak i  Przewodnicz ^  l”\  K o t u l i  ń s k y ,  
kandydatami byn br. K aspar k e l l e r s p e r g  i lir. 
M e r a n .

Przy tej sposobności uchwala zgiomadzenie szla­
chty styryjskiej rezolucyę polityczną, z której wyj­
mujemy te znamienne ustępy: Stan monarchii bole­
sny dla każdego patryoty — stan dzisiejszy — cho­
ciaż nieco inaczej ukształtowany — w swym groźnym 
charakterze nie aał się prześcignąć grozie położenia 
w r o k u  b u r z y  1848. Przesilenie państwowe, jakiego 
niebyło  dotychczas ani co do jego napięcia, ani co do 
trwałości. — System konstytucyjny zawieszony na 
czas meogramczony, a władza ustawodawcza prowi­
zorycznie przez rząd wykonywana. Powszechne po­
czucie prawa i władzy wstrząśnięte. Ekonomiczny 
stosunek do drugiej połowy monarchii niepewny 
i w zawieszeniu. Rozwói ekonomiczny wewnątrz mo­
narchii, wobec kolosalnego wzrostu państw kultrrnymh 
środkow'0-europejskicb, w ubolewania godnym zastoju. 
Beznadziejne pasowanie się narodowej walki we­
wnątrz, najgorszy system panujący wrzuca coraz 
szersze masy ludności w ramiona radykalizmu.

Powstaje obawa rozluźnienia tego tradycyjnego 
węzła, który wiąże naród niemieck. z istotą tego 
państwa. W takim składzie uważa szlachta styryjska

W s z e lk ie  p ra w a  z a s t r z e ż o n e .

107 ZASZ UMI  LAS.
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  w  trzech  c z ę śc ia c h

przez
JÓ ZEFA  MASKOFFA.

Następne dni zeszły Leonowi na ciągłych na- 
dach z „komitetem14 nad urządzeniem balu. Wil- 

nelmiuka zajęła się głównie urząuzeniem przedsta­
wienia i koncertu. Biegała, jeździła i cale dnie m.e- 
byla obecną na wykładach i w szpitalu. Musiano je ­
dnakże zaniechać grania, jakiejkolwiek sztuki dla b ra­
ku „mężczyzn44 utalentowanych, gdyż dam. grających 
komedyę (od urodzenia) nie braknie nigdy na, świę­
cie Skończyło się więc na koncercie i żywych obra­
zach, wedtug Grottgera.

Leon musiał uciekać się znów do pomocy puł- 
kownina, gdyż właściciel sali zażądał całej zapłaty 
z góry, nie dowierzając widocznie tej „kolonii pol­
skiej44 w wytartych paltach i bez „cylindrów44 na 
'głowach.

— Szkoda, że nie mamy jakiego śpiew aka! — 
mówiła W ilhelminka podczas jednej z narad komi­
tetu  —  kolega Chodzik wprawdzie ma śpiewać pie­
śni Galla i K ratzera, ale zdałby się jeszcze kto 
inny. . ,

—  „Kolega Ohodzik44 — wydyma! piersi i 
chrząknął znacząco. Jem u zdawało się, iż on zdoła 
zastąpić wszystkich śpiewaków na śwmcie. Lecz ko- 
Piltet. był ianego zdania.

— Trzeba koniecznie . ogoś fachuwego... — 
powtarzała zakłopotana Wilhelminka.

Leon przypominał sobie nagle Jabłońską. Był 
przekunany, że jeśli tylko aktorka znajduje się je ­
szcze w Paryżu nie odmówi z pewnością swego
współudziału.

Oznajmił o tem komitetowi i zawiauoinił, ze 
dziś jeszcze pójdzie poprosić pannę Jabłońską o 
przyjęcie udziału W koncercie.

Lecz ku wielkiemu jego zdziwieniu Wilhelmin- 
ka położyła veto,

—  an nie pójdziesz sam -— wyrzekła rozka­
zującym tonem

Leon spojrzał na nią zdziwiony.
Miała brwi chmurnie ściągnięte, lecz jakiś dzi­

wny uśmieszek igrał dokoła jej ust różowych
— Dlaczego?
Komitet wtajemniczony już w części w owe 

„zaręczyny 1 tych dwojga, zaczął pomiędzy sobą 
wymieniać znaczące spojrzenia.

Lecz W ilh e lm in k a  wybrnęła z w y c ię sk o  z sy tu a -  
cyi, k tóra zaczynała być dla niej co k o lw iek  ryzyko­
wna i śmieszna.

~  Dlatego — odparła spokojnie, bawiac się 
łańcuszkiem  od zegaika — żegdy Pauna damonsKa 
dowie się, iż w komitecie zasiadały gh wnie kobiety, 
a proszoną została przez mężczyznę, gotowa się 
obrazić i odmówić współudziału.

Leon zaprotestował.
_  O! panna Jab łońska je s t bardzo prostą i  (J j JJtA.LIl.lcb  ̂ r  £

nieskomplikowaną osóbką. Ona chętnie będzie śpie­
wała czy w ten ,'czy  w inny sposub proszona...

71 obowiązek pierwszy’, powrót do stosunków kon­
stytucyjnych i porzucenie zupełnie omylnego systemu 
rządowego, uwolnienie państwa od wpływów większo­
ści słowiańskiej; w tym duchu witają zebrani pro­
gram Zjednoczonymi] Niemców w Austryi. T o  m ó w i  
s z i a c n t a  s t y r y - j s k a ;  wobec tego cóż się dziwić 
studentom radykalnym i wartoglowom politycznym? 

* * *
W Sejmie dolno-austryackim wczoraj przy 

współudziale k s i ę c i a  A u e r s p e r g a  i k s i ę c i a  
L i e eh t  o n s t e  i n a, uchwalono rezolucyę, w kurnej 
Sejm oświadcza., że cofnięcie rozporządzeń języko­
wych uważa, za nieodzowną konieczność, nie tylko 
w interesie Niemców, lecz także w interesie Austryi, 
oraz że' rozwiązania kwestyi językowej naieży szu­
kać me na drodze §. 11, lecz na drodze parlam en­
tarnej.

*
Z tego przedstawienia dzisiejszego stanu rze­

czy' wynika, żo czy' się to komu podoba, czy nio, po* 
wrót do normalni cli stosunków parlam entarnych 
w Austryi jest niezbędny w interesie państwa, ily- 
nastyi — nastąpić musi z tym czy z innym rządem 
i niebawem nastąpi.

óiógł pan Engel jednem zmarszczeniem brwi 
zmienić zamiary hr. Thuna, może tym samym lizyo- 
logicziiym odruchem oddziaływać na In Thuna inny 
czynnik — umiejący także brwi marszczyć.

Przeciw majoryzacyi.
{Mowa posła Tadeusza Romanowicza, na posiedzeniu 
Sejm u z dnia 27 b. m. — przedwko projektowanej 

zmianie regulaminu).
W ysoki Sejm ie!

Kiedy przed 38 laty zebrał się po raz pierwszy 
Sejm tego kraju, nie miał on wówczas żadaego pro­
wizorycznego, ani nieprowizory vznegy regulaminu. 
W Sejmie tym zaraz w pierwszej chwili, zarysował 
się bardzo silnie antagonizm narodowy. Ówczesna 
reprezenta cya ruskiej naród owości. była bardzo liczna 
w Sejmie i była inna, niż dziś, Inna w tem  znacze­
niu, że nie łatwa była z nią wspólna praca, podczas 
gdy dziś z nią v tym Sejmie wspólna praca jest 
możliwa. Wśród tych okoliczności zebrał uę Sejm, 
bez żadnego regulaminu i może me jeden z panów! 
tak  jak  ja  przechowuje, ja.* j, ,ką świętą pamiątkę 
ową w małym formacie -książeczkę — prutokoij ów­
czesnego Sejmu, kiedy to jeszcze stenografów nie 
było a do spisywania sprawozdań z pierwszych po­
siedzeń wzywano studentów. Wyobrażałem sobie 
wówczas, żo jestem  jakim ś pierwszym krajowym 
dygnitarzem, gdy'mi wolno było pomagać spisywać ów 
protokół posiedzeń Sejmu —  tak  wysoką czcią ten 
Sejm się otaczało. W  tej książeczce znajdziecie pa­
nowie ślad tego, że tam życie pulsowało bardzo sil­
nie, żę  -były chwile ostry cii walk, ale znajdziecie 
jeszcze jedną, nadzwyczaj ciekawą rzecz, że regula­
minu zupełnie nie było potrzeba i ze tam &ejm, cho­
ciaż mnóstwo nieformalności popełniano— pod wzglę­
dem powagi narad, pod wrzględem wartości tego, co

—  Być może — sucho odparła W ilhelm inka-  
ja  jednak odpowdadam za taki nietakt komitetu i ni 
chcę, aby go spełniono. — J a  z panem pojadę dzi
jeszcze do tej a r ty s tk i .

— Pani ma dziś dyżur w Maternitó — przypo
mmaia Jaskulska.

Wilhelminka aż zaczerwieniła się ze złości.
Daruje pani — wyrzekła z wyższościąU J y c ' ■ */----   — '* J

ja  wiem, co mam czynić. Są sprawy ważniejsze ( 
dyżurów w MaternKe...

Zapanowało niemite milczenie. To wystąpi: 
nie arbitralni zazdrosnej panny napełniło w szysti"  
niesmakiem. Leon zamiast czuć się dumnym z ok 
zani-j tak jawnie przez WilbelnnnKę niewiary i z; 
zdrości — uczu się upokorzonym i dziwnie dotni 
tym. W dodatku spotkał się z pytającym wzrokie 
Mazi i milczeniem swojem niejako ootwierdził pyt 
nie w wzroku tym zaw arte

Mazia przeniosła powoli oczy na Willielmink 
poszukała wzrokiem na jej ręku złotego iańeuszm, 
zrozumiał*. Straszny wyrzut zamigotał w źrenica: 
i ziewczyny. To zapomnienie GrzegorzewsKie^c t; 
szybkie, tak  lekkomyślne, przejęło je j serce °<4eb 
kieni uczuciem smutku i odrazy do Wilhelminki.
0  ileż byłaby wolała zastać tę  wybrauą, tę  szcz 
śliwą na mogile zmarłego, spłakaną i stęsknioi
1 tak  było piękne to serce Mazi, iż nawet nie r. 
dowala, się, "‘ teraz ona j e d n a ,  pam ięta o zmarły 
i ma tę mogiłę na wyłączną swą Własność.

Około godziny czwartej po południu Leoi
n ł mi Tl V O nninnU nli .   l.„ln<n»
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W illielminka pojechali omnibusem na bulwar



b.Yio wypowiedziane, pod względem tonu, który 
w każdym europejskim parlumenrie byłby dobry, 
J>yl i bez regulaminu wzorem dla innych parla­
mentów.

I my lat 38 obradowaliśmy bez stałego re­
gulaminu, obradowaliśmy z regulaminem prowizory­
cznym, uchwalonym w roku 1865, z regulaminem, 
ntui-y niewątpliwie obstrukcyi, jak  ją  nazwał p. Oku­
niewski tępej obstrukcyi, otwierał niesłychanie sze­
rokie wrota, a na wypadek, gdyby ktoś chciał zapo­
mnieć o względach przyzwoitości, o poszanowaniu 
wolności głosu, o godności 8ejmu, nie ma w tym re­
gulaminie żadnego postanowienia dla zapobieżenia 
temu Otóż pominą, że ten regulamin ma takie luki, 
przez lat 38 było mimo to w tej wysokiej Izbie do- 
I ze, przyzwoicie, poważnie i godnie. D laczego! 
vloze dlatego, że trochę u nas więcej je s t dawnej 

tiadyeyj parlam entarnych, niż tam u naszych sąsia­
dów nad nmdrym Dunajem, z powodu których my 
dziś niepotrzebnie na tej dyskusyi czas tracimy, bo 
gdyby oni uie byli awantur w Wiedniu wyprawiali, 
to p. Urbański byłby nam dał święty spokój z tym 
swoim wnioskiem. W większości, czy w mniejszości 
tej wysokiej Izby, pomiędzy panami z prawej czy 
z lewej strony, polskiej czy ruskiej narodowości, 
jedno bjło  zawsze niewątpliwie, t. j. gotowość i clięc 
wspóiuti pracy dla dobra kraju. Były czasem dro­
bne wybiyki, te jednak tak  szybko załatwiono, że 
.ani się spostrzeżono; były czasem ostre walki; może 
być, ze były czasem naw et słabo wyjątki od tej re ­
guły, że wszystko, co się mówi i czyni, je s t dykto­
wane tylko chęcią dobra kraju. Ale były to wyjątki 
tak rzadkie, że ta  atmosfera., która w t-ej wysokiej 
izbie panowała i panuje, ta atmosfera starczyła nam 
za reguiamin, a  co więcej, kto się do tej atmosfery 
dostał i jak iś czas w niej przebywał, choćby z na­
tury byl krewki, choćby wuiósł tu  pewne uprzedze­
nia, choćby mc miał żadnych parlamentarnych ante- 
cedencyj i trauycyj, po mejakimś czasie tak się tu 
wyrobił, że znów na niego ostrych przepisów regu­
laminu nic było potrzeba. Tak było u nas.

Równocześnie przez lat 3 s obradowała wiedeń­
ska R ada państwa i miała legulamin, który uie miał 
takich zaostrzeń, jakich się dziś z wielu stron do­
magają. Kiedy nam nasz regulamin starczył na lat 
38, to tam w Wiedniu ich regulamin wystarczył za­
ledwie na lat 30.

Bo, proszę panów, mylnem je s t twierdzenie, że 
to, co się stało w Wiedniu, urodziło się dopiero 
w roku 1897 i 1898; to się zaczęło już od roku 
1890. Zdziczenie obyczajów parlam entarnych w W ie- 
Jniu zaczęło się od tej chwili, kiedy wniesiono do 
parlam entu wiedeńskiego element nienawiści. A wnie­
śli go tam  naprzód antysemici, potem ci, którzy so 
bie wyobrażali, ze spory narodowe w takiem państwie, 
ak Austrya, można załatwić zapomocą gwałtów, 

awanturowania się, majoryzowania, zapominając o 
wszystkich względach przyzwoitości i ładu.

Otóż gdy te stosunki zapanowały w Wiedniu, 
rzecz całkiem naturalna, że reprezentaci naszego kraju 
musieli przyjść do przekonania, że trzeba ten regu­
lamin zmienić w tym kiei unku, aby nie dopuścić do 
tych gwałtów, jakie się tam  działy.

I  dlatego, że w W iedniu do tego przekonania 
przyszli, każą nam dziś to samo dla tej Izby zrobić. 
Wybaczcie panowie, że w tej poważnej sprawie, po­
wiem, co trochę na anegdotę wygląda, a może nie 
zaszkodzi, że się trochę zubawinn. Przed 50 czy 
więcej laty, kiedy jeszcze me było kolejowego połą­
czenia Galicyi z Wiedniem, przyjechał do Wiednia 
szlachcic mdiqnlssiniae edueationis z własnym ekwi- 
pażem, końmi, finmanem, lokajem i zachorował tam 
Da tyfus. L iczył go lekarz niemiecki, ani rusz mu 
lekarstw a zualeść. Po niejakim czasie jednak chory

niespodz.ewanip wyzdrowiał. Pyta lekarz, co się 
s ta ło ! Szlachcic na to przyznaje się, czem się wy­
leczył: mój kucharz — powind i. — gotowa,! sobie 
kapustę, af ta  mi tak  zapacłila, że zjadłem cały ta ­
lerz i oto jestem  zdrów. Lekarz zapisał sobie w no­
tatce : Sauerkraut furs Nervenf-ieber. Nazajutrz zmlal 
kapustę Nicm< owi choremu na tyfus, ale Niemiec 
zaraz umarł. Potem w notatce lekai za znalazł się 
dopisek ; Sauerkrant, fiirs Kerrenfieber, aber nur fu r  
Polan (wesołość).

Otóż tego, co jes t nur fu r  Deutsche, proszę 
do nas nie stosować. Oni udowodnili, że dla nich 
irzeba zaostrzeń i harapa, niechże go sobie mają. 
My dotąd nie udowodnili, żeby nam było to potrzebne.

A mech też w teni, co powiedziałem, będzie 
Jo pewnego stopnia odpowiedź p. Wiktorowi Czay- 
kuwskieinu, którego silę i głębię przekonania i tę 
energią, jaką w tę  sprawę wkłada, bardzo wysoko 
cenię, niecli będzie odpowiedź na jego dziennikarską 
polemikę tu przed chwilą przeprowadzoną.

Proszę panów, możny było bardzo dobrze być 
zwolennikiem tego, żeby w Wiedniu zadać to lekarstw o, 
jakie według stanu zdrowia tamtejszego parlamentu 
mogło być potrzebne, można mimo to u nas pozostać 
na naszcin. stanowisku, i być konsekwentnym, głosu­
jąc przeciw lex Urbański.

Wszystko, co powiedział dostojny poseł J a ­
worski, było znakomitym dowodem, że zmiana re<ni- 
laminu dla wiedeńskiego parlamentu jes t potrzebna, 
aie nie było w tern ani trochę dowodu, aby ona była 
potrzebna tu u nas. (Glos: Bardzo słusznie).

Zapytywał J .  E. p. Jaw orski, dlaczego ta  
sprawa wielkiego nabrała znaczenia i twierdzi, że 
niewłaściwie się stało, ze sprawa ta  takiego znacze­
nia nabrała. —  Otóż ona z dwóch przyczyn urosła 
do znaczenia sprawy istotnie pierw szorzędnej, raz 
z powodu treści wniosku, powtóre z powodu formy, 
sposobu, jak  ten wniosek tu  do tej Izby wpro­
wadzono.

Z powodu treści — bo póty, póki w wnioskach 
tego rodzaju nie będzie określone ściśle i jasno, co 
ma być karane wykluczeniem, ewentualnie wyrzuce­
niem z tej Izby, póty mają raeyę <a, którzy 
się obawiają, że ten  wniosek może się stać 
narzędziem politycznem, nie przeciu ko tym, którzy by 
naprawdę gwałty ‘czynili, obelgi miotali i porządek 
obrad tamowali, ale może się stać narzędziem użytein 
przez większość przeciw mniejszości. Powtóre, co 
już powiedziałem na poufnem zebraniu, jeżeli taki 
wniosek się czyni, to autorowie jego objawiają ta ­
kim wnioskiem nieufność albo do tej mniejszości, 
k tóra je s t dziś, albo do tej, k tóra będzie ju tro  — na 
co my, jako mnifijwrość, odpowiadamy panom, że 
w takim razie mamy prawo mieć nieufność do obe­
cnej albo do przyszłej większości w tym kierunku, 
że możecie nadużyć tego elastycznego paragrafu 
(brawa). Z chwilą, gdyby się stało takie nadużycie 
ze strony większości, z tą  chwilą żaden regulamin 
nie wystarczy, możecie pisać regulamin, jald ze­
chcecie, ale jeżeliby -wolność poselska niesłusznie 
była tu naruszaną, jeżeliby się poseł czul obrażony 
niesłusznie w swem prawie i w wykonaniu swego 
mandatu, to zerwie się tu burza i nie daj Boże tej 
burzy doczekać.

To był zasadniczy powód, dla którego sprzeci­
wialiśmy się i sprzeciwiamy się temu wnioskowi, dla 
którego on urósł do znaczenia, pierwszorzędnej sprawy.

ł może nie weźmiecie mi panowie za złe, jeżeli 
jeszcze dodam jedno. Znacie przysłowie, że tylko 
początek trudny, znacie przysłowie, że apetyt wzma­
ga się w miarę jedzenia. Ułóż my nie chcemy do 
początku dopuścić, alty się apety t nie wzmagaj, aby 
ograniczenia zaprowadzone dziś tain- gdzie może są 
potrzebne, nie doprowadziły nas jutro tam, gdzie

nietylko nie byłyby potrzebne, ale dla swobodnego 
wykonywania praw poselskich wręcz szkodliwe.

1 dlatego moi panowie, ta  po tej stronie zasia­
dająca mniejszość, tak się broui przeciw temu wnio­
skowi, bo nie chce, aby kierunek, który można na 
dac regulaminowi przy tak  elastycznych paragrafach, 
aby ten kierunek w Izbie dalej się wzmagał, bo 
się obawiamy, że jeżeli my w tym wyi»dku nie s ta ­
niemy okoniem, jeżeli w tym wypadku pozwoiiufc 
sobie, przepraszam  za wyrażenie, po ueąiiiotkaw 
deptać, to me wiem, na co my tu po j ikimś czasie 
zejdziemy

Powiedziałem, jeżeli pozwolimy sobie po na­
gniotkach deptać, to znaczy, jeżeli pozwolimy n a to . ' 
aby z obrad naszych i prac uleciał ten duch, kuny 
dotychczas pozwolił nam obchodzić się bez obostrza­
nego regulaminu; jeżeli się nie będzie zważać na t o,  
co je s t wniesione, ale na to, kto wnosi; jeżeli będa 
się powtarzać wypadki, że popiawka postawiona przez 
posia z tej strony Izby upada, pomimo, ze sprawo- 
zdawca, który przeciw tej poprawce przemawia! i 
drugi bardzo wysoko poważany członek tej Wysokiej 
Izby, oświadczyli temu samemu wnioskodawcy, po­
prawkę stawiającemu, że jego poprawka była uza­
sadniana! Jeżeli takie wypadki będą się często po­
wtarzać, w takim razie ginie gwaraneya, że jakikol­
wiek regulamin przyda się na coś (brawa), bo w ta ­
kim razie będziemy mieli to uczucie, że nie rzeczo­
we niotywa, ale suma prosta chęć majoryzacyi tutaj 
decyduje. Nie daj Boże, żebyśmy do tego przekona­
nia doszii, nie daj Boże, żebyśmy byli zmuszeni za­
przestać wypadki tego rodzaju uważać jak  dziś, jako 
rzecz wyjątkową, daj Boże, aby się to nie powtó­
rzyło, bo uyłoby bardzo żłe, gdybyśmy raz tego 
przekonania nabyli. — Otóż, a b y  c h ę c i  m a j o ­
r y z o w a n i a  t a m ,  g d z i e  n i e  ma  r z e c z o w e g o  
u z a s a d n i e n i a ,  p o ł o ż y ć  k o n i e c ,  a b y  za-  
s t z e d z  s i ę  p r z e c i w  t e m u ,  m u s i m y  t ę  opo-  
z y c y ę  p r o w a d z i ć .  (Dokuń. nast.)

S B  T l v £ .
Sprawozdanie z wczorajszego wieczornego posie­

dzenia, zamieszczone w porannym numerze, uzupeł­
niamy tera, co dla braku miejsca musieliśmy opuścić.

W sprawie tępienia zarazy świń, uchwalono 
na wniosek kom. gospodarstwa krajowego wezwanie 
do rządu, aby ustawę o tępieuiu zarazy świń jak  
najrychlej w życie wprowadził.

P. Abancourt referuje sprawę s ą d ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h .  Komisya wnosi utworzenie sądu prze­
mysłowego we Lwowie a zarazom polaojnio Wydsiii 
łowi krajowemu, aby zbadał, czy i w których"m ia­
stach kraju, prócz Lwowa, utworzenie sądu przemy­
słowego byłoby pożądane i aby odpowiednie wnioski 
Sejmowi przedłożył.

Na wniosek p. R ottera uchwalono, iż sąd prze­
mysłowy ma być już teraz utworzony nietylko we 
Lwowie ale i w K r a k o w i e .

Przyjęto do wiadomości i zatwierdzono rachunki 
galicyjskiego funduszu propinacyjnego za rok 1897 
i u c h w a lo n o  budżet na rok 1899.

P. S z w e d  żądał przy tym punkcie, aby rząd 
polecił dyrckcy.i propmacyi, by wcześnie zawia­
domiła gminy o terminach licytacyjnymi dzierżawy, 
Uchwalono.

Na wniosek komisyi podatkowej uchwalono 
wezwać rząd (w myśl wniosku p. S k a  1 k o w sk  ie g  o) 
aby zawczasu wyjednał przedłużenie mocy obowią­
zującej ustawy z dnia 26 grudnia 1893 — o ulgach 
należytościowycli przy kouwersyi dlugow, na szereg 
dalszych lat.

Z kolei p. R o t t e r  przedłoży! sprawozdanie

gnolles, oboje jacyś nie swoi, skrępowani i mil­
czący.

V> hotelu, kousierzka powiedziała im, że Ja  
błońska je s t u siebie. Wchodząc na schody, słyszeli 
przejmujący głos sopranowy śpiewający gammy.

Wilhelminka coraz więcej rozgoryezoua i nie­
przychylnie uspusobiuna, skrzywiła się, stając poue 
drzwiami.

— Nie śpiewa a wyie! — odezwała, się pół 
głosem, tracąc swój tak t i wyky intuy sposób wyra­
żania się.

Niemniej jednak, gdy za chwilę znalazła się 
w obecności śpiewaczki, nie umiała dobrać słów, aby 
zachwycać się dźwiękiem głosu posłyszanego przed 
chwilą.

— Pani musi uam dać jałniużuę, tego srebra, 
— mówiła i  ‘zarującym uśmiechem, który mrozi! 
krew w żybeh Leona przychodzimy w imieniu 
naszych wielkich zmarłych... pani nie ma prawa od­
mówić !

Aktorka , cala różowa z radości, k łaniała  się 
skromnie, wymawiając się nyakiem skończonych stu- 
d, ów, lecz widocziiem by lo, iż przy-bycie Wiłitelniiiiki 
i ta  prośba studentki, tak pochlebnie sformułowana,, 
robi jej wielką p rz y je m n o ś ć . ^

Leon stal pomiędzy niemi, słuchał ich słów, 
patrzył na ich miny i nie wiedział teraz, która z nich 
była lepsza aktorką.

Czy ta, co grywała naprawdę na scenie, czy

la. która, nie wy-hodzuc nigdy przed kinkiety grała 
widocznie w- tej chwili komedyę uprzejmości, po za 
którą kryła się ta  dziwna „nienawiść", jaką czują 
niemal wszystkie kobiety-kokietki do kobiet-artystek. 
J e s t  to rodzaj jahmsie de metier \ Wilhelminka ule­
gała jej widocznie ponurnO rodzaju pogardy, jaka  od­
czuwała również zwyczajem kobiet diu aktorki.

1 bezstronuie patrząc, Leon przyznać musi»l. 
że Wilhelminka była lepszą aktorką, niż Jaułońsku 
Ta ostatnia bowiem nie umiała ukryć swej radości i 
zmieszania.

Niezręcznie zapraszała nowo-przybylyoh, aby 
usiedh i szybko otwierała bombouierkę z cukierkami, 
podsuwając- ją  Willielnimce. Ruchy jej cale, koloryt 
twarzy, wskazywał, juk bardzo rada była zaprosze­
nie, pomimo, że instynkt, każący jej grac juz rolę 
artystki, kapryśnej w wyborze areny popisów, naka­
zywał jej u kry wsi, tę  radość.

Wilhelminka ua.toiniast doskonale- grzeczna, ifli- 
pertynencko uprzejma, chłodna była i panią siebie 
zupełnie. Tylko jej oczy przebiegały kąty pokoju — 
zatrzymywały się n i  fotografach, na drobiazgach, 
porozstawianych dokoła., na łóżku, za,sianem z pe­
wnymi szykiem, eleguncyą wykoronkowaną po-

l r wT miarę uprzejmość' aktorki, rosła jakaś 
aroganeya studentki, ktoru z pewną ironią odsuną­
wszy- pudełko z cukierkami, przyglądała się Jublon- 
skięj z pod /mrużonych powicie.

— Pani dawno zna pana Leona? — pytała 
Wilhelminka.

—  O!... dawno... jeszcze w kiaju... — odparła 
Jabłońska i zarumieniła się gwałtownie, p rzestra­
szona wspomnieniem granicy-, przepustk., podejścia 
policmajstra... tysiącem drobiazgów, łączących się 
w jej umyśle z poznaniem Orlińskiego.

— A... tak .. jeszcze w kraju... — powtórzyła 
Wilhelminka — pewnie za kulisami?

Tak... za kulisami! — powtórzyła prawie ma­
chinalnie Jabłoński,, patrząc, na Leona.

On uizul wybornie ironiczny ton w oweui „za 
kiuisamD Wilhelmmki, zrozumiał brzydką inteneye 
i zabulalo go serce za sponiewieranie ładnego wsp>. 
mniema wielkiej i siostrzanej dla niego dobroci J a ­
błońskiej.

— Poznałem panią w bardzo ciężkich dla mnie 
okolicznościach.,. — odparł z przyciskiem — pani 
była dla mnie bardzo, bardzo dobrą.

— Czy ocaliła panu życie? — roześmiała się 
Wilhelminka.

— Prawie... — wyrzekł rarowo Leon i spoj­
rzawszy na swą narzeczoną, zdziwił się , że mu 
wydała się po raz pierwszy nie tak ładną — jak  
zwykle.

(U. d. n.).

a I T T d  n  I  T iT T lT i > W ! f ł A  n a  SEZO N WSOSENWY Żaboty, krawatydamskie i męzkie 
l a a \ . J  A  J j  la  __ . Rękawiczki glącce i nicianne, Pończochy damskie i dziecinne.w e L w o w ie  — ul. H a lic s a  1. 14  — w e L w o w L



,SŁOWO POLSKIE" Nr. 76 » dnia 30 marca 1899

kom isji budżetowe,; o ogólni m stanie fundaco Stau. 
hr. Skarbka w V. 1898.

W  d} skusyi ogólnej zabrał glos p- b o 1 o s k i. 
Zaznaczył on na wstępie, że fundacja Skarblow ska 
może budzić powabne troski i obawy, bak \Vjdziidu 
krajowego, jakoteż Sejmu. Nieprawicllowobot, jakie 
tam się dzieją, z każdym dniem jaskrawszą przybie­
ra ją  formę. Szkoła chyli się ku upadkowi i grozi jej 
odjęcie prawa publiczności. Przedmiotów niektórym 
udziela się z calem lekceważeniem, a nih naiu-.zjcielą 
rysunków nie ma dotychczas i minki b j  udziela je ­
den z prebendaryuszów.

Mówca wyraża powątpiewanie. (‘zi rezolucje
komisyi będą w stanie z a r a d z i ć  złemu.

P. O k u n i e w s k i ,  p r z e d s t a w nieprawidło­
wości dziejące się w fundajjyi, wmótl rezolucję, wzy­
wającą rżąd du ustanowienia komisarza rządowego 
dla lundacyi.

P. B oj Ik o prosi o w’,V,jaśn nie niektórych pun­
któw sprawozdania. .

P  W e r  e  s z  c z  y  ń  « k 1 dawał wyjaśnienia w spra­
wie nauczyciela r y s u n k ó w .

P .  B e r  n a  d z i k o w s k i  ubolewał nad tom, że 
Sprawa fundacji bk;\rbkowskiej, tak  ważna dla ca­
łego kraju, ważniejsza z pewnością niż zmiana 
regulaminu sejmowego tak  późno woszla do 
Sejmu. . . .

Po przemówieniu p. ć a r d e c k i e g o ,  który do­
magał się dokładnej ewidencji zaległości w funda­
c ji —  referent komisyi p. R o t t e r  omawiał szcze­
gółowo sprawy poruszone przez mówców poprzednich, 
przyczem przedstawił cały szereg ujemnych stron 
w zarządzie zakładu.

W  djTskusyi szczegółowej przyjęto następujące 
wnioski komisyi:

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
W ydziału krajowego o stanie fundaeyi Skarbkowskiej 
na r. 1889.

2) Sejm z uznaniem podnosi dostarczanie dat, 
odnoszących się do wychowamtów i wychowanek po 
ich wyprawieniu z zakładu i wyraża życzenie, by 
rubrykę tę  stale utrzymywać, a to przez 'mieszcza­
nie dat nowych, jak  i uzupełnianie ich wedle możno­
ści datami z lat dawniejszych.

3) Sejm poleca Wydziałowi kraj., ażeby wszel­
kiego dołożył starania w kierunku upyrządkowania 
stosunków w 6 klasowej szkoło pospolitej w Nakła­
dzie drohowyskim tak, ażeby szkoła ta  zadość czyni­
ła wymaganiom organizacyi szkolnej i nie była nara­
żona na utratę prawa publiczności.

\) Sejm, uznając obsadzenie w szkole rzemiosł 
w Drohowyżu obu posad, tj. tak  nauczyciela rysun­
ków technicznych, jak  i naczelnika warsztatów za 
rzecz konieczną i dla należytego rozwoju szkoły 
łfirrbodną, wyraża zarazem żyezonie, ażeby W y­
dział krajowy rozpoczętą wraz z krajową Komisją 
przemysłową akcyę, zorganizowania szkoły rzemiosł 
W Drohowyżu i poddanie jej pod ściślejszy nadzór 
kraju, starał się możliwie ryebło doprowadzić do
skutku. ,, .

5. Sejm poleca >) ydzmłowi krajowemu, ażeby 
dążył de ostatecznego, możliwie szybkiego załatw ie­
nia zm ian w statutach i mstrukcyach fundacyjnych i 
przytem na zasadniczem swojem dotyćhczasowem 
stanowisku wytrwał, tak, ażeby stosou na ty cli i iiku- 
nientów mouGikaeya zapewnił i naczelnej władzy kon­
trolującej w celu dodatniego działania dki dobra fun­
dacji wpływ skuteczny.

6. Sejm, uznając czynność Wydziału krajowego 
w kierunku zmniejszenia zaległych nalcż,ytośei, po­
leca Wydziałowi .rąjowcmu, ażeby i nadal z całą 
dla dalszego pożytecznego istnienia fundaeyi konie­
czną b e z w z g łę d n o śc ią  nalegał na ni cgulowanie finan­
sów fundaeyi- przoden szystkiem w kierunku ścią­
gnięcia bardzo jeszcze wysokich zaległości wszel­
kiego ro d z a ju , nadto zaś, ażeby s tra ty , któreby z nie­
dbałego pełnienia obowiązków kuratora lub innego 
funkcjonałyusza dla fundaeyi wynikły, poszukiwał 
n a ty c h m ia s t  na m ajątku winnego.

W końcu komisya budżetowa przekonana, że 
\\ ydzial krajowy po dokladnem zbadaniu operatu 
lustracyjnego •— doraźnie i nie cackając, przyszłego 
Sejmu, piy.edsięweźniie wszystko, czego potizeba 
w interesie zabezpieczenia substancyi majątku fun­
dacyjnego, szczególniej w kierunku gospodarki leśnej, 
—  wnosi:

7. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby7 
w najbliższem sprawozdaniu o stanie fundaeyi Skarb­
kowskiej przedłoży] Sejmowi dokładna relaeyę o za­
rządzeniach, jakie wydał na podstawie dokonanej 
lustraeyi dóbr fundacyjnych.

W niosek p. P o  to  c z k a  o ustanowienie przy 
Wydziale krajowymi krajowego inspektoratu wetery- 
naryi, odstąpiono “Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i wrślucliania opinii stałej komisyi rolniczej.

Nad wnioskiem p. O k u  u i e w sk  i e g o  o znie­
sienie myt na drogach krajowych, przeszła Izba do 
porządku dziennego.

Na wniosek komisyi kol płowej, uznano ze wzglę­
du na ekonomiczne interesy kiuju, użyteczność i po­
trzebę budowy kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów 
i upoważniono Wydział krajowy do zakupna imieniem 
kraju akcyj zakładowych tej kolei za 100.0)0 z]., 
pod warunkiem, że Wydziałowi kraiowemu będzie

zapewnione prawo mianowania jednego członka Rady 
zawiadowiy.cj Tow. akcyjnego kolei Kraków-Kocmy- 
rzów. W ydatek ten ma być pokryty z funduszu ko­
lejowego.

P e ticy ę  w sprawie zalozema w Podgórzu ta r ­
gowicy bydła opasowego, połączonej ze s tac ją  po­
pasową i 1 'zezalnią — uehwaiono odstąpić W ydzia­
łowi krajowemu do załatwienia-

Przyjęto dalej szereg wniosków' komisyi gospo- 
d rst.wa, krajowego w przedmiocie krajowych znkia- 
di w ro.iiiczy-c]^ tudzież gorzelni i folwarku w Du- 
blanach,  ̂oraz w spraw ie przeniesienia krajowej sta­
cji doświadczalnej botaniczno-rulniezej z Dublan do 
Lwowa.

Na wniosek komisyi sanitarnej uchwalono we­
zwać rząd do ustanowienia dla Galicji drugiego za­
kładu dla badania śiodkow spożywczych przy uni­
wersytecie lwowskim.

Po załatwieniu jeszcze całego szeregu petycyj, 
przystąpiono du zamknięcia Aesyi, z czego już zda­
liśmy sprawę.

PoKeya pedagogiem.
W  sprawie wiadomego rozporządzenia p. dele­

gata  Laskowskiego, oddającego w ręce policjantów 
czuwanie nad tern. by studenci nie palili tytoniu na 
ulicach, wniesiono wczoraj do 8ejmu następującą in­
terpe lację  :

Interpelacya do komisarza rządow ego:
Przed kilkoma dniami dzienniki polityczne u- 

nueśoily wiadomość, że starostwo w' Krakowie roze­
słało okólnik do krakowskicii szkół średnich, zawia­
damiający, że uczniowie szkół średnich palą na u li­
cach papierosy i że polieya otrzymała polecenie 
„uczniów/ 1  dupuszczająeych się wT przyszłości podo­
bnych wykroczeń — przytrzymywać, papierosy pa­
lące odbierać, a w razie uporu dalszym konsekwen- 
cyom policyjnym poddać."

Dnia 25. bni. gazeta urzędowa, na podstawie 
rzekomego zaczerpnięcia informaeyj w sferach kom­
petentnych, oświadczy la, że „powyższe doniesienia 
nie mają podstawy".

Ponieważ jednak istotnie dełegat namiestni­
ctwa w Krakowie dnia 14. marca. 1899 do L. 221 
wysłał okólnik do tam tejszych szkół średnich, w któ­
rym wzywa dyrekeye, by ostrzegła uczniów tam tej­
szej szkoły7, że organa policyjne otrzymują polecenie 

«,;o d b i e f  a n i a p a l ą c y c h  p a p i e r o s ó w  l u b  
c y g a r  n a  u l i c y  u c z n i o m  w m u n d u r k a c h " ,  
a taka interw encja czynna ze strony stójkowego po­
lic ji ze względu zasad pedagogicznych je s t niedopu­
szczalna, a w następstwach w7prost nieobliczalna, 
ponieważ zdrowe zasady wychowania obywały się 
bez tego 'zynnika pomocniczt ■ >;o, jakim czyni p. de­
legat krakowski zwykłego stójkowego żołnierza,

ponieważ dotąd szkoła sama spełniała nadzór 
i czuwanie nad karnością młodzieży szkolnej, a co 
najwięcej, pociągała do współudziału nad nadzorem 
młodzieży7 w czasie pozaszkolny m rodziców i publi­
czność na ulicach i placach publicznych, a więc 
rodziców a nie organa policyjne;

ponieważ wreszcie polecenia i okólniki, doty­
czące spraw młodzieży szkolnej/ wychodziły dotąd i 
wychodzić na przyszłość powinny7 od Rady szkolnej, 
a nigdy od władzy politycznej — podpisam zapytu­
ją  rząd;

1 • 1 'zy ow okólnik delegata w Krakowie wyda­
ny zostały za wiadomością i wolą Rady* szkolnej ?

-  *- zy ''zad, skonstatowawszy7 nieprawidłowe 
postąpienie starostw a w Krakowie, ufehyli owe roz­
porządzenia i pouczy władzę polityczna tam tejsza, 
że ingerencja bezpośrednia z je j strony w sprawie 
karności młodzieży jej nie przysługuje i że na przv ■ 
szłość to więcej powtórzyć się me powinno?

Lwów, dnia 28 marca 1899.
Dr. Bmiatlsil-nwski, intepclant, 

Shjła, K rem pa^W ójcjh  Sredm aw skj WurmeJm, Boj­
ko] liommiouńec, MiefmłsM, Weiyel, Jaki, Żanlecki, 

Potoczek. Miitm. S lu lm nski, Olpiński.

Szczepanik 0 Rychriowskim.
Otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Panic R edaktorze !
Pojawiło się kilka ar.rkulów  w pismach pol­

skich, w7 których jużto niv aio, jużto niedokładnie 
podano zdanie moje o _<»dk:>Ciu p. Ryclmowskiego. 
Z zasady najdziwaczniejszych nawet wiadomości, o i 1 o 
mnie tylko dotyczą, nie prostuję, ani odwołuję. Kiedy 
jednak powiązano nazwisko moje z nazwiskiem p. 
Rychnow7skiego, i to iv sposób mogąey mnie wysta­
wić wprost za przeciwnika prac i rezultatów, osią­
gniętych przez p. Rychnowskiego, widzę się zmu­
szonym ogłosić lulka slow wyjaśnieni' i, i proszę 
uprzejmie o łaskawe ich umieszczenie w szanownem 
swem piśmie.

O 'odkryciach p. Ryclmowskiego pisały nieda­
wno krajowe i zagraniczne pisma. \V krajowych pi­
smach sam p. Rychnowski zabrał głos i przedsta­
wiał na zasadzie swyrcli doświadczeń i odKryć nowe 
zupełnie teorye, mające obalić podstawy naszej wie­
dzy-. Nie rrdając się w rozbiór tych teoiyj,/ skonsta­

tować tylko muszę, że były one tak dziwaczne, iż 
i wywoływać musiaiy niedowierzanie u ludzi łacho- 

wych. Niedowierzanie to dotknęło liictylko tłumacze­
nie zjawisk, odkrytych przez p. Rychnowskiego, ule 
niestety i same jego odkrycia. W ywiązał się ztąd 
przy-kry dośi stan rzeczy dla p. Rychnowskiego, 
któremu sam niestety by 1 winien.

Pan Rychnowski zakochany- w swem odkryciu. 
vozinnrzyd się i Wjdzial w nieni jakieś mistyczne nie­
mal rozwiązanie wszystkich zagadnień przyrody, alfę 
i omegę świata,

Najpoważniejsze teorye i zasady naukowe, na 
których wytworzenie składała się praca wielu wie­
ków i tysiące wielkich umysłów, pan Rychnowski 
jednym obalić chciał zamachem.

Pan Rj-chnowski nie troszczy się o to, co byłor 
przed nim, co się już dzieje około niego, wszystkie 
luki wy pełnia fan taz ją  własną.

Ta, z wszecli m .ar zastanawiająca, a nawet 
podziwu godna praca jednego umysłu^ który odrabiać 
chce samodzielnie pracę setek poprzedników, nie 
troszcząc się o rezultaty ich badań, ta  m asa trudu 
i fan tazji wywołać musiała u p. Ryclmowskiego 
głębokie przekonanie i wiarę w te  teorye, ja ­
kie głosi.

Nie czuję się powołanym wydać sądu osta te­
cznego o pracy p. Ryclmowskiego. Byłoby to rze­
czą uczonych i dokładnego przez nicli rozbioru la- 
któw. Bolejąc jednak nad tem, że choć p. ftychno- 
wski od kilku lat nad swemi odkryciami z wielkiem 
poświęceniom pracuje, choć o pracy jego we Lwo­
wie od kilku lat, a u nas wszędz.e od roku wiedza, 
nikt z dostateczną pomocą w pracy mu nie p rze­
szedł, że zamiast prace jego wyjaśnić i popchnąć 
je  na właściwe tory, wszyscy stronią od niego.

Z u a j e m i s i ę ,  ż e p  R y c h n o w s k i  i s t o ­
t n i e  o d k r y ł  j a k i ś  n i e z n a n y  f e n o m e n ,  
który oczywiście me przewrotem, aie tylko jm- 
twierdzeniem różnych reoryj naukuwych będzie.

W i e l e  z j a w i s k  j e g o  o d k r y c i a  z d a j ą  
s i ę  n a w e t  p r z e m a w i a ć  z a  t e m ,  i ż  r z e c z  t a  
n a w e t  k o l o s a l n ą  z d o b y c z ą  d l a  w i e d z y  b yć 
mo ż e ,  co w Każdym razie d o p i e r o  p r z y  b ł i ż -  
s z y c l i  n a u k o w o - f a c h o w y c l i  b a d a n i a c h  po­
każe się, a lekceważyć tego nie wolno.

Tyle uwazałem za obowiązek powiedzieć.
Dziękuję z góry za łaskawe umieszczenie tych 

kilku zdań i kreślę się z głębokim szacunkiem
Ja n  Szczepanik.

Opera .
Wczoraj zakończyła opera swój sezor tegoroczny 

Nic powiódł się on tak, jak lata poprzednie obiecywały, 
aui tak, jak po zapowiedziach, głoszonych afiszami, 
oczekiwaliśmy Z nowości, przyrzekanych przez dy­
rekcję, tylko jedna ujrzała światło elektryczne naszego 
teatru i to nie na długo, bo zaledwie na trzy przed­
stawienia, poziom zaś artystyczny naszej opery nic 
podniósł się nic a nic.

Część winy przypisać w tem wprawdzie można 
zbiegowi oKoliezności, bo zawód ze strony p. Floryań- 
sk.ego (który nie otrzymawszy urlopu, przyjechać nie 
mógł) był ciosem prawdopodobnie nieprzewidzianym : 
część jednak, cięży tylko na dyrekeyi, która powinna 
była lepiej się oblicyć ż szansami powodzenia „Rien- 
ziego , powinna była choć trochę wziąć sobie do serca 
to, czego prawdziwi zwolennicy opery domagali się 
na punkcie orkiestry, chórów, reżyseryi i wyko­
nania.

M szystko, co nam tegoroczny sezon przyniósł, 
w porównaniu z pierwszemi latami dyrekcji p. Ilet- 
lerłt, przedstawia się bardzo liieokazale. Opera powró­
ciła do stanu, w którym się znajdowała za poprzedniej 
dyrekeyi. Szkoda, bo po ruchliwości, jaką p. Heller 
z początku rozwinął, moZna się byto daleko więcej 
spodziewać.

Najlepsze wrażcuie, jakie odnieśliśmy, zawdzię­
czamy śpiewakom Panie Arklowa, Heller, Kasprowi­
czowi, Bolmssówna i inne. jakkolwiek nie zawsze 
z rownem powodzeniem, pracowały przecież gor!iv 
a to samo mo/na powiedzieć o pp. Bandrotfokim, Jly- 
szudze, Jerominie i Szymańskim. Nie jedno by ro 
u każdego do zarzucenia w większym lub mmejszym 
stopniu, jeżeli jednak pozostało nam coś ładnego w pa­
mięci, to cóż innego, jeżeli nie dramatyczna, piokna 
fraza pam Arklowej, jeżeli nie przepysznie deklamo­
wany, bohaterski śpiew p. Bandrowskiego, jeżeli nie 
któryś z lirycznych, rzewnych momentów p. Myszugi. 
Te wspomnienia zawdzięczamy również i niejednej 
szczęśl.wej chwili śpiewu p. Heller i pięknym glosom 
pp. Jeromina i Szymańskiego, jak  niemniej talentowi 
p. Bohussówny. A dzielna p. Kasprowiczowa ?.. Dla 
nioj, tald^kroinuej, a tak pożytecznej, tak uzdolnionej, 
ciągle świeżej i niewyczerpanej w siłach, mamy 
zawsze słowa jak największego uznania.

Tak jest, zawsze śpiewacy i śpiewacy... Gdy 
wspomniemy chociażby na dźwięczny zespól ich gło­
sów w „Aidzie", to już znowu ciśnie się pod pióro 
nowe słowo pochlebne, mimo tylu szczegółów ujemny cli, 
które wytykaliśmy tylekrotme.

Gdy jednak zwrócimy się do orkiestry, do chó­
rów, do reżyseryi, słowem do całego aparatu opery

oniki, Koronki, Pasmanterye, Kwiaty ferdynand GGttler
T,w«w — H alielta. 1
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po za śpiewakami; to zaiste, tuuino nam o czemś go­
ręcej się wyrazie. Czy mam, chwalić damski citór 
z ,,Rienzego", czy solo któregoś z prymistów orkie­
stry? Czy zachwycać się kostyumami tu i ówazie od­
nowionymi, lub nową jakąś przystawką dekoracyjną? 
Nie, to uiemożebue; wszak wobec całości bardzo sia- 
bej, wymagającej koniecznie rauykalnej reformy, były 
to prawie drobnostki, nie mogące zaważyć na szali.

Na trzy ostatn e przedstawienia złożyły się: 
„Norma", ;,bt,raszny dwór“ i „Trubadur1*.

Pani Arklowa jako Norma wyglądała świetnie, 
możnaby nawet powiedzieć klasycznie i śpiewała z wi­
doczną głęboką świadomością, jak taką Normę śpiewać 
należy. Niektóre ustępy byjy tu zachwycające, lecz 
w całości, podobała się nam artystka więcej, jak  Leo- 
nora w „Trubadurze**. Ten urywany, nerwowy sposób 
kształtowania fraz, jakim się posługuje Yerdi; bez po- 
rówmania więcej odpowiada dzisiejszej p. Arklowej, niż 
melodya Bemmego, namiętna w spokoju, a spokojna 
:w namiętności, zawsze w liniach swych czysta i sty­
lowa.

Że p. Myszuga Stefanem pobiją swego Maurma, 
tego dowodzić nie potrzebujemy. Co do p. Heller, to 
stanąć musimy po stronie Azuceny, na niekorzyść jej 
Jadwigi ze „Strasznego dworu**. Jednak przyznajemy 
chętnie, ze dumkę swoją odśpiewała ładnie i ciepło.

W szyscy artyści byli przez publiczność żegnam 
gorąco, kwiatów cale snopy przenosiły się z orkiestay 
na scenę. Laury zazieleniły się tego wieczora wszyst­
kim. Niecił więc jadą dalej je  zbierać, a gdy do Lwo­
wa puwróeą, niechaj się znajdą wśród innych warun­
ków całości. Tego nn na przyszłość życzymy.

Si. Ariewiadomski.

Kronika miejscowa.
L w ów , 29 marca.

J u t r o :
— 20 marca. Wielki Czwartek.
— Wsch'-d stonca o godzinie 5 minut 50, zachód o godz. C

minut 20.
G a licy jsk i B a r k  k r e d y to w y . Na żądanie 

zarządu Banku odbiło się pnd kierunkiem radcy-1 skar­
bowego Zuurzyckiego bardzo szczegółowe skontro ksiąg 
i kas Banku. Znaleziono wszystko w zupełnym po­
rządku.

Równoczśnie dowiadujemy się, że dochodzenie 
■wstępne, zarządzone przez proknrntoryę państwa wsku­
tek znanego listu ś. p. Krzyżanowskiego, zostało z a- 
n i e c h b n e.

U n iw er sy te t  lu d o w y  im . A . M ick iew icza .
Dalszy program wykładów:

C zw  a r  t e k  dnia BO m a rc a :
W sali przy ul. Panieńskiej 1. 1 1A I. p. od godz. 

8 —9 wieczór. P raw o: „Wykład kousry tucyi austrya- 
ckiej!î (ciąg dalszy) dr. Tadeusz Dwernicki

W sali Stow. Zgody ul. Łyczakowska 1. 3, od 
godz 8— 9 wieczór. Chemia: „O własnościach zasto­
sowania pierwiastków jak : ołów, eyua itd.“ Dr. Stani­
sław Niemczycki (z demonstracyami).

P i ą t e k  dnia 31 m arca;
W sali Stow. Ogniwo pasaż Hausmana I. 8 od 

godz. S— 9 wieczór. Rozwój gospodarstwa społecznego: 
.Cstrój niewolniczy; GreCya i Rzym“ dr. Feliks Perl.

W y k l a d y  w kwietniu rozpoczną się dopiero 
w c z. w a r t e k d n i a  u k w i e t u i a .

S e k c y a  lw o w sk a  To w . le k a r z y  g a l ic y j ­
sk ich  odbyła w dniu 17 b. m. posiedzenie zwyczajne, 
na ktorem dr. Solowij miał wykład p. t . : „Rzut oka 
na rozwój i obecny stan leczenia operacyjnego mię- 
śniowiókuiaków**. a dr. Lesław Gluziński wykład p. t . : 
„O przebiegu influenzy w organizmach zdrowych, prze­
wlekle chorych i dziedzicznie obciążonych**.

175/ z a k ła d z ie  p an i M ary i B ie lsk ie j
zebrało się dnia 36 b. m. grono dawnych uczennic 
w liczbie przeszło 50 osób, i uradziły wpływać na pod­
niesienie ekonomiczne naszego kraju, przez utworzenia 
„Związku gospodyń“, do którego należeć będą guspo- 
dynie miejskie i wiejskie.

Bliższe omówienie odbędzie się w jedną z nie­
dziel po świętach. Dokładny termin wyznaczony będzie 
później. \

K ^ g i f l s l r a t a .  Humorysty numer wielkanocny 
Zjstal skonfiskowany. Drugi nakład wyszedł wczoraj 
z pod prasy.

Hhj O zik  dotrzymał placu także podczas ubiegłej 
nocy. LstąpQ jeduau w ciągu dnia dzięki słonecznej 
pogodzie.

Przyjaciele roślinności podnoszą jako zapowiedź 
nastaniu rychłego wiosny fakt, że pęcze liściowe 
d n e w i krzewów, pomimo niskiej w ostatnich dniach 
temperatury i wielkiej cbtitości śniegu silnie w ostatnich 
dniach nabrzmiały.

Kronika krajowa.
M i a n o w a n i a  i p i z e m e & i ^ n i a  k o l e j o w e .

Nelkeu Samuel, inżiu ier w okręgu lwowskim, miano- 
v.any naczelnikiem w Bnczaczu; Krzysztofówicz Julian, 
adjunkt w Rohatynie, naczelnikiem w Biale-czm-tkow- 
sk ie i ; Steru recte Sperber fobias, iiiżynierem-asysteu- 
tem z płacą SUO zł.: Bergod Meier itizymerein-aaysten- 
teiu z płacą 700 zł.

Przyjęci jako woloiit.aryusze: Des Loges <iskar
Paweł dla Luzan; Slouiowski Henryk dla Bnuityna; 
Wojciechowski Jozałat dla Stanisławowa.

Przeniesieni: Antoniewicz Władysław rewident i 
naczelnik w Hatnie do Stanisławowa; Mokrański Ba- 
y vli le w d e n t  i kasyer towarosv\ do Stanisławowa, 3u 
gao Stanisław adjunkt i uaczełuik v.7 Biale-ezortkowskiej 
no Stanisławowa, Głódrioh warei, asyatent w Zaleszczy­

kach, jako kasyer pakuukowy do Stanisławowa; Hula­
nicki Adam, asystent w Markowcaeh do Cliryplina; 
Janicki Józef, asystent w Haliczu do Bukaczowiec; 
Kropińsk Gwalbert, asystent w Bukaczowcacb do Za­
leszczyk; Mogiinicki Ignacy, asystent w Cliryplinie do 
Rohatyna; Parfauowicz Wiktor, asystent w Tnrtarowie, 
przydzielony jako kasyer frachtowy do Doliny; Wilnian 
Jan, asystent w Nowosielicaeh szlacheckich do Halicza; 
Deszkiewioz Zdzisław, aspirant z Korszowa do Nowo- 
sielec szlacheckich; Goeki Teofil, asjiirant z Niżuiowa 
do Korszowa; Nycz Michał, aspirant z Woroehty do 
Markowiec; Deutscher Hersch, woloutaryusz z Kozowy 
do Monasterzysk; Tópfer Szymon, adjunkt, przeniesio­
ny w stan spoczynku

N o w y  S ą c z .  (Od nasz. kor.). P. Jan  Malisz 
wygłosił d. 25 b. m. w sali Stow. ronot. „Sita“ odczyt 
„Sztuka a prądy społeczue“.

Prelegent rozpoczął swój odczyt od strrych F.gi- 
peyan, a kończąc na Grekach i Rzymianach, omawiał 
starożytną sztukę i stosunek jej do ówczesnej budowy 
bpoleczuej, Przechodząc na sztukę średniowieczną, okre­
ślił jej początki i znaczenie, opisał w dalszym ciągu 
sztukę nowożytnych czasów, trzymając się zawsze po­
równania z stosunkami społecznymi i prądami. Najdłu­
żej zatrzymał się prelegent na sztuce 19 wieku i opi­
sał przebieg powstania sztuki ludowej i jej rozkwit, przy­
pisując powstanie tejże ruchom ludowym, prądowi so- 
cyaustyoznemu, jaki od połowy naszego stulecia, coiaz 
szerszem korytem płynie. Omawiając sztukę w ogol- 
nosci w stosunku do społeozeństwa współczesnego, za­
znaczył na końcu, że dekadentyzm w poezyi, & impie- 
syonizm w malarstwie są znamiennymi okazami upaakn 
sztuki bur.mazyjnej, ktoraby całą sztukę zatruła zgni­
lizną, gdyby nie na mocy prądów świeżych rewolucyj­
nych, powstała sztuka nowa socyalist/ezna, sztuka 
Indowa, do której należy przyszłość. Największe zna­
czenie w sztuce ludowej przyznaje prelegent Walterów1’, 
Coanemu i Zoii. Za zajmującą preiekcyę dziękowała p. 
Mahszowi liczna publiczność, licznemi oklaskami.

Ku uczczeniu 105-tej rocznicy przysięgi Ta­
deusza Kościuszki urządziło katolickie Stuw. robot. 
„Przyjaźń** w Nowym Sączu w niedzielę 26 b. m. 
w własnym lokalu wieczorek Przedstawiono „Bartosza 
Głowackiego" obraz z Hi. aktu „Kościuszki pod Ra­
cławicami", następnie, Pójdźmy do Kościuszki" obraz 
ludowy w 3 aktach.

Wieczorek tak pod względem wykonania, jakoteź 
pod względem kasowym powiódł się niespodziewanie 
dobrze. Gorąco oklaskiwano amatorów.

Bawiący tu teatr polski pod dyrekcyą Adama 
Mullera przedstawił w sali „Sokoła" dnia 25 b m. 
„Sprawę kobiet**, a dnia 26 bniJ „Kulę u nogi*, wczo­
raj zaś przedstawił na dochód Tow. szkoły ludowej po 
raz pierwszy „Urzędową żonę".

Repertoar składa się z samych dzieł wyborowych, 
a wykonauie jest bez zarzutu Odznaczają się w niem 
zwłaszcza pp. Miillerowie. "Uznanie powszechne zdoby­
wa sobie rówmeż pna Grafczyńska i pna Różycka. Pili 
Lubicz i p. Benza spełniają zazwyczaj swoje zadania 
baruzo sumiennie.

W e  w czo ra jsze j icorespoudencyi ja r o ­
s ła w sk ie j  przemienił dyablik drukarski tamtejszy 
chór „ m i e s z a n y "  n a  „ m i e s z c z a ń s k i " .

D y a r y u s z  k r a łc o w s k i:
Z;elony karnawał w Krakowie rozpocznie się balen" w sali 

Saskiej w dniu 10 kwietnia br. na dochód szpitala św. Ludwika 
i lecznicy w Rabce. Urządzają go panie opiekunki szpitala, któ­
rych prezesową jest ks. Cecylia Lubomirska. Sprzedaż biletów 
odbywać się będzie w hotelu Saskim pod nr. 10 w dniach 14, 
15 i 10 kwietnia za zwrotem zaproszenia.

H’ n o ta tc e  o złożonej przez inżynierów oddziału dróg 
i mostów Wydziału kraj. w naszej administracyi kwocie 40 złr. 
na młodzież warszawską, zaszła pomyłka mianowicie: ma być 
pan K. J. nie 1  złr. ale 5  złr.

T fu  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada admimstracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
( J h o r ą z c z y z n y  I. 1 7

U s ta w a  o p o d a tk a c h  o s o b is ty c h  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawczenn, przełożył i objaśnił /'V . S z y t n u s ik .  
Cena egzemplarza 5 cl. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c ia  w k a ż d e j  k s ię g a r n i .

G & b r y e i s k i  ( K r z y a z Ł o t o r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
S t e i n w a y  po 3 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Drukarnia „St(M POiSKIEGO" we Lwowie
ć h o r ą ż c z y z n a  17—19 ,

wykonuje:
"bele Z am K nięcia rach u n k ow e. K jię g i  h an ­

d low e i w sz e lk ie  dru k i b iu row e szy b k o , c z y ­
sto  i po u m iark ow an ej cenie.

Z ap fe li literackie, naukowe i artystyczne.
B e p e r tu a r  te a t r u  h r .  S k a r b k a :
W środę 29 boi. ostatnie przedstawienie przed Świętami

po raz pierwszy „Woźnica Henszel", sztuka w 5 aktach Gerhar­
da tfnuptniana przekład Maryi Delębianki.

H e p e r tu a r  t e a t r  a  m ie js k ie g o  w  K r a k  .rw ie:
W czwartek, piątek i sobotę teatr zamknięty. _
W niedzielę 2 kwietnia „Tamten", sztuka w pięciu aktach 

Juzela Maskofta (na dochód Tow. dobroczynności). ^
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Colinette , kome- 

dya w 4 aktach .1. i eotre i G. Martin ępo raz 4).
W poniedziałek d kwietnia o godzinie 2 popołudniu: „Ko­

ściuszko pod Racławicami1', obraz historyczny w 7 odsłonach 
z muzyką, napisał A. W. Lasota po raz 46).

W c z o ra jsz y  k o n cert d u ch ow n y  urządzony 
w sali Klubu pocztowego (hotel Georg a), staraniem ru­
skiego To-w śpiewuckiego „Muzy", wypadt bardzo do­

brze. Na program złożyły się znakomite utwory takich 
mistrzów cerkiewnej muzyki jak  Bortniańskij Rafalo- 
wicz, Lwów, Ilawydow, Berezowstij i ium Wszystkie 
te wspaniale, miejscami porywające kompozycye wy 
konał chor mięszauy, złożony ze starszych już i ruty­
nowanych śpiewaków, tudzież z licznego zastępu chło­
paków, wychowanków dwóch burs: Stauropigiainej - 
Naród Lego domu. Młodzi ci śpiewacy —  a na to mia­
no w zupełności zasługują —  mogli zadowolić najwy­
bredniejszego słuchacza. Soia sopranowe były świetne 
tak pod względem głosu, jak i deklamacyi.

Słuchając tego harmonijnego śpiewu, czuto się 
caty ogrom pracy i trudu, który nuisiai położyć w swą 
dzitilalność nauczyciel tych młodych śpiewaków i dy­
rygent p. Lwanussa. Należy się też p. lwauussie naj­
zupełniejsze uznanie, a młodym śpiewakom poklask 
rzetelny.

0

R o z rnati ości.
0  M ick iew iczu . W ostatnim zeszycie Kijew. 

Starlny  zamieszczone zostały dv. a listy A. Bestużewa 
(Marlińskiego) i Ryliejewa, w których dwaj ci pisarze 
rekomendują poecie rosyjskiemu Tumańskiemu Adama 
Mickiewicza i jego przyjaciół, skazanych na pobyt 
w Odesie. Bestużew pisze, co następuje:

„Rckumeuduję ci Mickiewicza, Malewskiego i J e ­
żowskiego. Pierwszego znasz z imienia; cieszę się 
z tej pięknej duszy i talentu. Poznaj ich i zaopiekuj 
się nimi —  i biednych przytul".

Ryliejew pisze- „Kochany Tuinausl£i | Pokochaj 
Mickiewicza i jego przyjaciół, Malewskiego i Jeżow­
skiego ; są to dobrzy i dz.elni ludzie. Zresztą, zby­
teczną jest rzeczą o tern pisać : z uczuć i mvśn swoich 
są już przyjaciółmi, a Mickiewicz jest nadto poetą —- 
ulubieńcem swego narodu".

Oryginały listów znajdowały się w posiadaniu 
brata poety Tumańskiego, Włodzimierza. Listy w tych 
czasach przesiano do zbioru rękopisów Dobroszenki. 
Przytaczamy je, jako sympatyczną pamiątkę, dotyczącą 
osoby Wieszcza. Listy te z Kijew. S ta n n y  przedru­
kowane zostały prawie przez wszystkie pisma ro­
syjskie.

Mło&Łiez p o lsk a  W G racu jak n a m  stam­
tąd donosi nasz korespondent (./. D.) pod d. 26 b. m., 
a mianowicie główny jej związek, akad. Stowarzyszenie 
„Ognisko**, zwołało w sprawie ostatnich zajść na uni­
wersytetach w Rosyi zgromadzenie, w którem wzięli 
udział reprezentanci akademickiej młodzieży kroackiej, 
słowieńskiej, bułgarskiej i polskiej.

Uchwalono jednomyślnie następujące rezolucye:
1) Zebrani wyrażają strejkowi studeutów w Rosyi 

i Królestwie Polskiem swą sympatyę, oraz najszczersze 
współczucie studentom warszawskim;

2) Zebrani wyrażają swe oburzenie przeciw środ­
kom zastosowanym względem studentów przez rząd fo- 
syjski. - l-IJIL,i

5 0 0  ru b low e bilety kredytowe zostaną w Ro- 
gyi puszczone w obieg.

Heroi&m. Śledztwo w sprawie katastrofy kole­
jowej na drodze rysko-orlowskiej, wykryło fakt heroi­
cznego poświęcenia się pasażera. Mertzberga. M‘._, obda­
rzony wielką silą fizyczną, mogl z łatwrością jako je 
den z pierwszych, wydostać się z płonącego w-agonu; 
zamiast jednak własnego ocalenia, pomyślał prze- 
dewszystkiem o ratowaniu bliźnich. Istotnie też 
wyratował siedmiu pasażerów, ale przytem sam 
doznał tak silnego poparzenia , że nieprzytomnego 
wydobyto z płonącego wagonu. Cichy ten bohater 
miłości bliźnich, skonał w tych dniacli w ryskim szpi­
talu miejskim.

F a łszo w a n ia  p ien ięd zy . W tych dniach w Ry­
dze pnlicya odkryła fabrykę fałszywych pieniędzy w skle­
pie z towarami kolonialnemi i bulkami włościanina B. 
Właściciel sklepu i dwóch jego pomocników fabryko­
wali monety S-cio rublowe złote i srebrne ruble, pól- 
rubie i 20 - kopiejkówki. Zualeziono w sklepie ołów, 
srebro, złoto, narzędzia do fabrykacyi i kilka sztuk ró­
żnych monet, które są dobrze zrobione. Fabrykantów 
aresztowano. ;

B alon , k tó ry m  m ożn a  k iero w a ć , wynalazł 
rzekomo w Stuttgardzie były geuerał kawaleryi, hrabia 
Zeppelin. Model tego balonu obudził w szerokich ko­
łach inżynierów i mechauików bardzo żywe zaintereso­
wanie. Powstało nawet Towarzystwo, które ma celu 
umożliwić próby z nowynt latawcem. Ma on się wznieść 
po raz pierwszy z początkiem lipea b. r. nad jeziorem 
Bodenskiem, ponieważ stosunki atmosferyczne uad 
wielką powierzchnią wody, nadają się najlepiej do te­
go rodzaju doświadczeń.

W  jed nym  roku  sw o g o  życia wypowiada 
człowiek przeciętnie około 1 1 ,800.000  słów jeżeli ma­
my wierzyć obliczeniom, które splinowaty jakiś Anglik 

Arkas o g ł a s z a ,  me mający widocznie nic lepszego 
do roboty, jak dziwaczne obliczenia, w Harmsworti 
M ayańne. w tym czasie —  wedle p. Arkasa — czło­
wiek rozdziela przynajmniej 1290 nściśnieu rąk. a siła 
zużyta na nie wystarczyłaby, aby wprawić w nich ma­
sę o ciężarze 8u tonu Powiekami porusza człowiek 
94,600.000 razy na rok, tracąc przytem tyie energii, 
ILe jej potrzeba do podniesienia 15 funtów Jeżeli jest 
namiętnym palaczem to zużywa rocznie 70.000 zapa­
łek a suma dróg, które w tych 365 dniach odbywa 
równa się, oddaleniu Londynu od Konstantynopola.

Anglicy mają szczególną pasyę do podobnych obli­
czań. i tak, inny statystyk oblicza w Pmrsons Maya- 
sine jak dzieli się czas siedmdziesięcioletniego starca 
na poszczególne czynności. Z tego obliczenia dowiadu­
jemy się, że człowiek 70-letui spał w swojem życiu 
24 lat i 9 miesięcy, pracował J1 lat 3 miesięcy, prze­
jadł i przeDił 5 lat lu  m iesięcy i ty le  też lat i mmi
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sięey choaził. Na toalety spotrzebowal 2 lata 11 m ie­
sięcy, Rek i 6V2 miesiąca zabierają mn choroby, kłó­
tnie, rozczarowania i inne „niepożyteczue zajęcia1'. Oto 
wszystko, co składa s.ię na 70 lat życia!

S z a r a ń c z a  Y an k ieseK . Konstantynopolitański 
‘korespondent k.ytr. Warg?, p sae .  D. 12  bm. o 2 z po­
łudnia spadla tu chmusn Yankesek ■— czterysta! powta­
rzam ściśle 40C ! Isuua szarańcza, ale barwą, strojem, 
krojem, kapeluszami, pledami, gwarem i szumem, pra­
wdziwie am erykańska 1 Przyjechały obejrzeć Konstan­

tynopol, zajechały, do hotelu ,Pćra-Palace“ i tegoż dnia, 
w urządzonym na prędce na ich cześć przez hotel ten 
baliku -  tańczyli ! Ani jednej ładnej, a tańczyły,,, po 
amerykańsku ł W piątek pojechały do pałacu na „sa- 
_amlik“, a nazajutrz rnuiutko z powrotem do Ameryki!

Posądzicie mnie może, że dziwaccy, przesadzam 
lub, żo dla zabarwienia aość mdłej dzisiejszej kroniki, 
puszczam się im koncepty? ^ nl tr°ehę. Najprawdziw­
szy, najściślejsz e fakt i jedyny z ouresu półmiesięczne- 
go, godny zftm.ttiwanj* ua naszem tureokiem wybrze­
żu. I w istocie, pomyślcie jeno: wyruszyć z Nowego 
Jorka na przejażdżkę, jakby na poobiedni spacer —  aż 
do Konstantynopola1 Ogląuać tu przez parę minut suł­
tana, poskakać ptt,,ę godzin z pseuao-europejczy kami 
w hotelu i jednym tchem później wrócić do Nowego 
Jorku —  nu to trzeba, naprawdę, być Amerykaninem] 
nOh! Yes we ean do iha tP  —  odpowiada mi jedna 
z Yankesek, dlufga, chuda, śniada, suto-dolarowa pan­
na, na wyrażone jej moje zdziwienie z tej ich „dro­
bniutkiej* wycieczki. O woź w sobotę, 142 fiakry, sznur­
kiem, n» kilometrową prawie oługość odwiozły je do 
przystał1* gdzie wsiaaiszy na trzechmasztowy parowiec 
i„ Victori i ' ugusta'*, znikły z naszego horyzontu w fa- 
jlach ŚróJz.emnego morza. Ooodłrye!

Zakłanam się z wami, że Auglicy nie ścierpią 
takiej prowokacji ze strony Nowo-Jo różanek i znajdzie 
się wkrótce na pewno grupa jasnowłosych, które w od­
wet Yankesom. ruszą z Londynu na Pekin do Nowego 
Jorku. Tn przenocują tylko, nie zobaczą Mac-Kinle a 
i powrócą najspokojniej do swego r Hyde-Parku“.

M ezzofan ti. Parę dni remu upiynęło pięćdzie­
siąt lat od zsronn człowieka, który zdobył robie sławę, 
tem, że zin! niemal wszystkie główne jv-"yki tego 
świata. Byt to knidynal Mezzofanti, syn cieśli, urodzo­
ny w Bolonii <). 17 września 1774 roku, teuomenalne- 
mi istotnie obdarzony zdolnościami, w przyswajaniu 
sobie języków obcych. Kiedy w r 1797 został na uni- 
,werpvtecie bolom kim profesorem arabskiego języka, 
Skarb jego j^ y k o w y  był już bardzo znaczny. Naj­
skromniejszy w świeoie człowiek żyl sobie spokojnie 
Y małej peusyjki, jedyuą przyjemność znajdując w u- 
lubionycli studynch. Ż nieopisaną żądzą rzuca! się na 
kużdą uieznuną mu gramatykę, lub historyę literatury 
obcego narodu. Każdy podróżnik, przejeżdżający przez 
Bolonię musiał mu swoją językową złożyć daninę 
A Wody w r. 1800 wojska austryackie weszły do Bo­
lonii, fenwTiiemiiny lingwista spowiadał Czechów, Sło­
waków, Węgrów i Niemców. Każdy przejezdny odwie­
dzał tego „językowego Kameleona*1. Anglik Stuart Ro­
sę pisał 0 Mezzofanti ii w r. I b l 7 ,  że czyta on w 20 
■językach, a pisze w 13 i to zupełnie biegle. Lord By­
ron zdziwiony „językowym —  jak go nazwał —  ol­
brzymem \  wyraził się o mm w ten sposób, że powi- 
nieu byt żyć w czasach budowy babilońskiej wieży, a 
jako tłumacz byłby nieocenione oddawał usługi. W au- 
gielskiem był Mezzofanti tak wćwiczony, że zdumiewał 
rodowitych synów Albiouu, tak samo władał językiem 
niemieckim Wyli iłlieru. i Goethego, barona Zach, gdy go 
odwiedzili zagadani w trzech niemieckich dyalektacb: 
saskim, szwabK 1" 1 > austryackim przyczem me popeł­
nił ani jednego błędu w wymowie lub akcencie. Ów­
czesny uas:ę[iCa trou'i pruskiego, a późniejszy król 
Fryderyk Wii,ielm pisał o Mezzofantim do dra 
Thulneka. że późniejszy kardynał, rozmawiał z nim, jak 
rodowity Nieniieoi a z jego towarzyszami, jak rodowi­
ty Anglik Francuz i Szwed.

W ro ku  1830 pudal bi. Zach liczbę języków, 
którymi posługiwał się Mezzofanti na 30, w r. 1836 
san' Mezzoiauti wspomina o 4u, a w r. 1849 dopro­
wadzi! już do 50.

W rok u 1831 powołano go do Rzymu, gdzie zo­
stał kustoszem biblioteki watykańskiej, w 1833 roku 
mianuje go papież kardynałem.
f Pod koniec życia przeprowadził Mezzofanti dokła­
dny rachunek .języków, w których nabył wprawy. Wy­
liczył ich wówczas 103.
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Wiedeń, 29 marca. Wiener Ztg  ogłasza roz­
porządzenie-uuiuisterstwa oświaty, dotyczące zmiany 
regulaminu dla rygorozó w na fakultetach filozoficznych; 
rozporządzenie tu wejdzie w życie ud roku szkolnego 
1899 90u.

W ied eń , 29 marca. Frenidenblatt donosi, 
iż wiadomość, jakoby rz%d zamierzał przedłożyć 
delegacyoni projekt utworzenia nowych kojisulatów, 
a w szczególności 3 konsulatów w* (blinach i że mu 
zażądać na ten cel kredytu 720.0uit zl., je s t po­
zbawiona wszelkiej podstawy.

W iedeń, 29 marca. Dolno-austryacka Rada 
Szkolna kra jowa wydala rozporządzenie, które orzeka, 
te  ockigiinih się oj udziału w przepisanych ćwicze­
niach religijnych ma być tak samo karane, jak  me- 
ppeImanie obo.yiąnku uczęszczania do szkuł t. zn. 
grzywną do 10 zl., względnie dwudniowtun aresztem .

W ie d e ń , -9  marca. Ja k  słychać delegacye 
wspólne zbiorą się z końcem października lub z po­

czątkiem listopada b. r. Potwierdza się wiadomość, 
że mą być deiegacyom przedlożime żądanie zuac zmej- 
szego kredytu na cele marynarki.

W ied eń , 29 marca, Trybunał administracyjny 
odrzu-'} dziś zażalenie ks. biskupa przemyskiego, 
wniesione przeciw galicyjskim władzom podatkowym 
z powodu wymiaru podatku dochodowego za lata  
ubiegłe w sumie około ćwderć miliona zl.

W ied eń , 29 marca. Podniesiony przez nie­
które Izby handlowe i przemysłowe projekt założe­
nia austryackiego biura eksportowego w7 Hamburgu 
wejdzie, zdaje się; niebawem już w życie. Izba han­
dlowa i przemysłowa wt Pradze zwołała na Zielone 
Świątki konfereneyę delegatów wszystkich przedli- 
tawskich Izb handlowych i przemysłowych do Ham­
burga.

W ied eń , 29 marca, Akcyjne Towarzystwo fa- 
brykacyi papieru „ElbeniP* uchwaliło rozdzielić w tym 
roku dyw dendę 5 zł. od akcyi, tak  jak w roku po- 
przedn.m.

P r a g a , 29 marca. W edług Bolmnii bardzo 
wątpliwa ja s t rzeczą, czy na konferencyi niemieckich 
mężów zaufania, zapowiedzianej na 9 kwietnia, 
przedłożone będą poszczególne referaty. I  tak refe­
rent k a r y n c  ki  poseł dr, L e m i s c h ,  prawdopodo­
bnie wcale referatu swego nie przedłoży, ponieważ 
je s t przeciwnikiem całej tej akcyi. Tak samo brak 
jeszcze referatów z S t y r y i  i Ś l ą s k a ,  a wątpli­
wym je s t także refera t t y  r o i  ski ,  gdyż autor jego 
dr. G r a b m a y r  na konferencyi się nie zjawi. Refe­
rentem dla Austryi dolnej je s t poseł dr. L u e g e r ,  
ten jednak bawi na urlopie i nie ma go obecnie we 
Wiedniu, Bohem ii z tego wszystkiego wnosi, że wy­
brany będzie subkomitet, ktury dopiero wypracuje 
program polityczny Niemców, na podstawie refera­
tów, później przedłożyć się mających.

B ern o  m oraw sk ie , 29 marca. Sejm moraw­
ski został dziś zamknięty.

R zym , 29 marca. Ja k  donosi Fanfidla, zanie­
chano poruszonej przez niektórych kardynałów myśli 
zwołania konsystorza.

R z y m , 29 marca. Rosyjski ambasador przy 
dworze włosiom X e i i d o w  ogłasza w dziejitnku 
Italie podziękowanie za liczne wyrazy sy ni paty i, ja ­
kie z Wioch doszły cara, z powodu manifestu poko­
jowego i nie zaproszenia papieża na konfereneyę 
rozbrojenia.

W i e d e ń ,  29 marca. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 59*05, Reffta majowa
101'05, Węgierska renta koronowa 97'95, Akcye kredytowe 
369*25, Kredytowe węgierskie 397'—, Banu anglo-austryacki 
155 75, Unionbank 333*50, BanUcerein 277'50, Laenderbank 
241'25, Kolej pań. S tó J s ,  L-ombaidy 03 i/s, Elbenthal 253*25, 
Towarzystwo akcyjne broni — *—, Akcye tytoniowe 132-76, 
Alpiuy 245-40, Rima Muranya 310-50, frager Eisen 1326-— 
Kosy tureckie 62*50, Ruble 127 25, 20-frauki.w 9*55'2, Roden- 
Credit 483"—•, Tramwaye 517*—. \

Tenóencya wyczekująca.
S e r l i n ,  29 marca. O godzinie 12 min. 5 notowano : 

Kredyty ‘231*25, Disconto Commandit 195*—.
Teudencya niepewna.
W ie<l«*a, 29 marca. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano : pszenica na wiosnę 9*27 do 9'2S, p.ize- 

nica na uiuj czerwiec 9 MS do 9*09, żyto na wiosnę 7*92 do 7*94, 
uwieś na wiosnę 0*05 do fi'0|3, kukurydza na maj czerwiec 4 83 
do 4 85, rzepak nu sierpień, wrzesień r. 1899 12*20 do 12*30, olej 
na styi zeń, kwiecień 32 — Jo 33*—.

Usposobienie słabe.
f  -goda piękna.
I S m ln p ^ s z t ,  29 marca. Btfbauicu maj* 9 15 d0

9 17, lia kwiecień 9*20 do 9*22, pszenica 1Ui pażdzier. 3*41 do 
-»2, żyto na kwiecień 7*05 do 1 1*0, kukurydza na maj 4*52 
*> *1 0 . owies na kwiecień 5*74 do 5*7tl, rzepak na sierpień 

1399 r. 11*90 do 12*12.
Tendencya spokojna
Oferty na pszenicę dobre.
Pochmurno.

Kroniczka z ostatniej chwili.
W  O gnisku k ob iet (Sykstuska 29) odbędzie 

się w czwartek dnia 30 bm. odczyt p. ,jru Stanisława 
Niemczyckiego: „Z dziedziny chemii". Początek o g. 
61/* wieczorem.

K on feren cy a  w  sp raw ie  p od n iesien ia  
eK sportu obradowała wczoraj wieczorem z Izbie han­
dlowej i przemysłowej. Omawiano Jłfcwnie te kntego- 
rye wytworów przemy siu galic yjskiego, które do dale­
kiego eksportu się nadają, wymieniano ważniejsze kie­
runki projektowanego wywozu i zastanawiano się nad 
potrzebą założenia w kraju syndykatów eksportowych 
dla poszczególnych ,,branż'! in-ernystowej produkcyi. 
Szczegółowy przebieg tej bardzo żywotnej i ważnej 
konferencyi podamy jutro.

T y fu s  p la m isty  w e L w ow ie . Rozeszła się 
po mieście i znalazła także w pewnej części prasy 
oddźwięk przerażająca wiadomość o kilku wypadkach 
tyfusu plamistego we Lwowie. Niechcąu niepokoić pu­
bliczności przed dokladueni zbadniem sprawy, wstrzy­
maliśmy się z jej zanotowaniem. Wedla zasiągniętycli 
informaeyj, rzecz przedstascia się następująco:

Brzed ozterma dmami dr. Liekemlorf zawiadomił 
fizykat miejski, że u trzech osób, zamieszkałych przy 
ul. Słodowej i Aw. Piotra i Pawia, a więe w górnej 
części Ly-cznkowa —  skonstatował tyfus plamisty,

Gą to dwaj parobcy i jedna pumoeuica drukar- 
u ana, wszyscy zajęci w drukarni Maniackiego w ho­
telu Żorża.

Zarządzono n a lyc im iias t l^  z i,,zkazu fizykutu — 
jak najsurowsze śrouki ostrożności.

Chorych przywieziono do szpitala powszechnego; 
mieszkania przy ul. Głodowej silnie uesiufekcyouowano, 
mieszkania ( zaś przy ul. św , Piotra i Pawia zupełnie 
zamknięto.

Tak samo poddano energicznej desinfekcyi dru­
karnię p. Manieckiego, gdzie zatrudnione były pierw­
sze ofiary okropnej choroby.

Według twierdzenia fizykatu, który opiera się Da 
zeznaniach samych chorych —  powodem zakażenia 
były szmaty, jakich używali parobcy do czyszczenia 
maszyn drukarskich. Pochodzenie tych szmat bywa 
zawsze wątpliwe. Parobcy kupują je na lauuec.e, u gał- 
ganiarzy i tani też gubi się źródło, skąd sznmty po­
chodzą.

Trzy wypadki tedy dotychczasowe naiezj  uważać 
za sporadyczne.

Co się tyczy czwartego wypauku, który wydarzyć 
się miał przy ul. Snopkowskiej, to fizykat, zasięgając 
jyZyka na miejscu, doszedł do przekonania, że wy pa- 
dek ty .asu plamistego zaszedł tam rzeczywiście, aie 
przed trzema jeszcze tygodniami. Chory powrócił już 
uo zdrowia. Zresztą w tym wypadku chory me podle­
gał już kontroli miasta; mieszkał bowiem po za rogat­
kami. °

Tyfus plamisty pojawua się wprawdzie niejedno­
krotnie w miejscowościach bhsko Lwowa położonych, 
w okolicy Zamarsty nowa, Kleparowa itd., nigdy jednak 
nie przybiera groźniejszych rozmiarów. Do tyułi miej­
scowości nie sięga już ingereneya iwowsićiego fizyioatu.

Tyfus plamisty, jako epidemia, jest chorobą stra­
szną, tem straszniejszą, że w pierwszych dniach tru­
dno go czasem skonstatować.

Opowiadano nam o wypadku, gdzie chory przez 
trzy tygodnie leczony byl na tyfus plamisty, takie bo­
wiem było podejrzenie, tymczasem po trzech tygo­
dniach, gdy okazał się krwiotok, skonstantowano tyfus ( 
brzuszny.

Pewna dyagnoza da się postawić dopiero po upły­
wie tygodnia, gdy następuje wysypka, ale i ten objaw 
czasem zawodzi, jak w wypadku powyższym

A teraz, na czasie może będzie jedna uwaga.
We Lwowie, w szpitalu powszeennym nie ma 

formalnie miejsca na zakaźne choroDy.
W jednym pawilonie mieszczą się chorzy na 

ospę,, tyfus plamisty, brzuszny etc., co absolutnie 
zwiększa tylko niebezpieczeństwo i pozwala chorobie 
przenieść się z sali do sali.

Miasto nie ma prawa ani możności utrzymywania 
szpitala dla chorób epidemicznych, jest  to zresztą obo­
wiązkiem kraju, zwłaszcza, że do Lwowa zjeżdżają- 
chorzy z najodleglejszych nawet miejscowości.

Kraj powinien o tem pomyśleć, jego obowiązkiem 
czuwać nad zdrowiem i bezpieczeństwem ludności. 
rlelefonicznc i telegraficzne depesm  „Siuwa FoM iego“)

K rak ów , 29 marca. Sekeya szkolna Rady miej­
skiej przedłożyła wczoraj ostateczne wnioski, co do u- 
tworzenia historycznego muzeum miejskiego. Do korni- 
syi organizacyjnej muzeum w eszli: pp.: ks. kanonik 
bukowski, prof. dr. Kasparek Kazimierz Bartoszewicz, 
proi. dr. Stanisław Krzyżanowski, dr. Chmiel Adam, 
prof. dr. Maryan Sokołowski, dr. Stamsiaw Tomkowicz, 
Jan  Wdowiszewski i Teodor Ziemięeki.

K r a k ó w , 29 marca. Rmigrweya włościan z Ga- 
licyi do Ameryki przjbiera zatrważające rozmiary. Co- 
dzień przejeżdżają przez Kraków tłumy włościan ru­
skich, przedstawiających obraz prawdziwej nędzy. Po- 
lieya nad przejeżdżającymi rozciągnęła swą opiekę 
dostarczając im chwilowego odpoczynku w Krakowie, 
uAidzo często bowiem zdarza się, że emigranci wsia- 
a i j a  do niewłaściwych pociągów, nie mających bezD O - 
średniego połączenia z Wiedniem i po kilka godzin 
muszą czekać w Krakowie.

N o w y  S ą cz , 29 marca. Gertrudę Brzanik, o- 
skarżonej o podpalenie ojca, odmawiającego jej odda­
nia majątku, skazano na półczwarta roku więzienia.

S ta n isła w ó w  29 marca. Do tutejszej komendj 
wojskowej nadeszła z Czerniowiec wiadomość, że sa­
mobójca Doliński identycznym jest z Boanarem, „ugs- 
fuehierem 95 pułku, który w lipcu roku zeszłego pod- 
jąwszy na tutejszej poczcie 10.0UU zł. '  umknął. Odra­
towanego samobójcę osadzono w* garnizonie w Czer- 
uiowcach.

S ta n  p ow ietrza .
W ied eń , 23 marca. Wiatry bardzo słabe bez 

określonego kierunku. NJebo tylko częściowo zachmu­
rzone. Brak opadów. Temperetnra, zwłaszcza na zacho­
dzie, bardzo się podniosła.

Wczoraj o godzinie 7 rano notowano: Bregencya 
8*6, Isclil 0.6, Wiedeń — 2*6, Praga — 1*5, Budapeszt 
— 1'4, Lw*ów — 2'Hi, Sybju — 2*2, Pensowa — 0.8, 8e- 
rajewo — 3*5, LesMna o*4, Tryest 9*0, Gelow cc 3*6, 
Obir 0*8, Semering 5-2° Cel.

Morze Adriatyckie prawie spokojne. Na zachodzie 
pogodnie, ciepło.

25 s a l i  s ą d t t w e j .
(Sprawa Purzychiej).

N o w y  S ą cz , 29 marca. 
Dzisiaj rozpoczęła się przed tutejszym trybu­

nałem sądu przysięgłych pod przewodnn?Twpm radcy 
p. W iAmowsfeiego, rozprawa główna przeciw Broni­
sławie z Medweckich Purzyckiej, lat 29 liczącej, wy- 
znania-*-z. k., zamężnej; suspendowanoj, zaprzysię­
głe; adm inistratorce pocztowej w Muszynie, pozosta­
jącej w wię*ieniu śledc/em  tu t . sądu obwodowego, 
oskarżonej o zbrodnię sprzeniewierzenia i nadużycia 
władzę urzędowej.

•iskarzeuie wnosi substytut prokuratoryi p. 
Czeri,.1. ubronę dzierży adwokat dr. Goldhammei 
z Tarnowa. Rozprawa rozpisaną została na Irzt dni 
t. j. do 1 kwietnia br. Powołano do niej Ki świad­
ków, nadto zastępcę skarbu pocztowego, jako stronę
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interesowaną pryw atną i dwóch miejscowych znaw­
ców pisma. W reszcie odczytane być mają zeznania 
innych 40 świadków, tudzież rozmaite doniesienia i 
pisma urzędowe w nczbie kilkudziesięciu.

Akt oskarżenia przedstawia sprawę nastę­
pująco:

W skutek •Częstych zażaleń i reklanmoyj odno­
szących się do urzędu pocztowego w Muszynie, ja- 
koteż w skutek wykazanego tamże przez ministoryal- 
lią Izbę obrachunkową niedoboru w dziale pocztowej 
Kasy oszczędności, zarządziła dyreki ya poczt i tele­
grafów we Lwowie rewizyę tego urzędu, orzez wy- 
sranego w tym celu specyalnie komisarza pocztowe­
go W incentego Tournella.

Pr*y przedsięw^iętem przezeń d. 4 październi­
ka 1898 tzkontrum, jakoteż zamknięciu żurmili prze­
kazowych i pocztowej Kasy oszczędności, spostrzegł 
p. TońrndU podejrzane machina.we. Do sporządzenia 
odpisów tych żurnab potrzebowała Purzycka druków, 
które wyciągała, z szafki umieszczonej w kacio, kan­
ne W yi. Podczas fego dostizegł komisarz Tournoll, 
że Purzycka ukradkiem uczyniła przy owej szafce 
kilka pociągnięć piórem. Zajrzawszy, znalazł tam 
książkę zwaną ,,Ex]iib',,ten^rotocollu, w której w osta­
tniej pozycyi było pismo nieco zamazano i jeszcze 
nie wyschnięte. Pozycya ta  wykazywała odwózke ka­
sową (« conto Abfnhr) w kwocie 800 zł., przesłaną 
10 Kasy pocztowej we Lwowie w dniu 4 październi­

ka 18Q8 rannym pociągiem nr. 013.
W  ksiedze nadawczej (Annah inclmch) przesyłki 

tej p. Tonrnell nie zn a la z ł  R ów nież  d ru g a  manipn- 
la n tk a  pocztowa e k s p e d y to rk a  F r a n c i s z k a  Ozajkiewi- 
czówna, nic o tej pozycyi n ic wiedziała.

Purzycka na zapytanie Tchirnella kilkakrotnie 
stanowczo twierdziła, że odwózka kasowa 800 zł. 
rzeczywiście do Lwowa odeszła, a tylko przez nie­
uwagę do księgi nadawczej wciągniętą nio została. 
Mimo to, polegając na stanowczych zapewnieniach 
Purzyckiej, przyjął p. Tonrnell do operatu skontra 
kwotę 80U zł. jako rzeczywiście w dniu 4 paździer­
nika <898 do Lwowa przesłaną i na tej podstawie 
skontrując stan kasy pocztowej, wykrył, brak tylko 
11 zł. 6 ct. Nadto okazało się, że różne zaliczki, 
z których .najmniejsza wynosiła 1 z ł,;* a  największa 
18 zł. 41 ct., wbrew przepisom jeszcze wpisane, 
czyli zarachowane me bylv, jak  również przekazy 
zaliczkowe na te kwoty wygotowane nic zostały.

Zaliczki te w ogólnej sumie G7 zł. 41 ct. Pu­
rzycka dopiero po wykryciu malwersacyi, wypłaciła 
do rąk  komisarza, -lak dalej pokazało się, odwozka 
kasowa w kwocie 800 zł. w dniu 4-go października 
1898 rzeczywiście nie odeszła, a odnośne zapiski 
zostały przez Purzycką, jak sama przyznaje, w tym 
cełu sfałszowane, aby wprowadzić w błąd komisarza 
Tournella i ukryć niedobór kasowy. Ogólną sumę 
sprzeniewierzonych pieniędzy kasowych podaje akt 
oskarżenia na 562 zł. 59 cc.

Purzycka przyznała, że będąc w złych stosun­
kach majątkowych, „pożyczała*1 sobie z kasy poczto­
wej początkow’0 drobne, potem coraz większe kwoty 
tak  dalece, że z końcem miesiąca okazywał się jej 
niedobor wynoszący do 100 zł.

W edle wykazu departam entu rachunkowego 
m inisterstw a handlu, znaleziono w pocztowej kasie 
oszczędności w Muszynie, w miesiącu czerwcu 1898 
brak 258 zł. 72 ct., powstały w ten sposób, iż dwie 
wkładki czekowe z 1-go czerwca 1898 na 200 zł. 
i na 58 zł. 48 ct., zostały zaliczone w racliunKu 
dziennym, ale nie w;pisano ich do żurnalu wpłat. 
Skontrum przeprowadzone przez komisarza Uom-nelła 
nie wykazało nadwyżki, lecz przeciwnie niedobór. 
Purzycka braku tego nio jes t w stanie wytłumaczyć.

Przekonał się dalej p.  Touruell, że Purzycka 
rozmyślnie nie zaciągała zaliczek, gdyż przewła­
szczywszy sobie pieniądze z owych zaliczek pocho­
dzące i obróciwszy je  na cele prywatne, byłaby przez 
zaciągnięcie zaliczek do przepisanych żurnalów swój 
niedobór zdradziła.

Co do karygodnych manipułacyj z przekazami, 
Purzycka tłumaczy się przeoczeniem. Atoli tego ro­
dzaju wypadki zdarzały się za często. Obwiniona 
peryodycznie wedle własnego przyznania, każdego 
miesiąca począwszy od kwietnia 1898, brała na cele 
prywatne pieniądze pocztowe i zawsze z końcem 
miesiąca miewała w kasie niedobory. Purzycka 
nie miała pieniędzy, któreby na pokrycie tych prze­
kazów wystarczały i dopiero przez defraudacyę listu 
pieniężnego na 2.01)0 zł. w dniu 5-go października 
1898 w południe otrzymała potrzebne fundusze.

D la  za tarc ia  śladów swej manipulacyi uciekała 
się P u izy ck a  także  do lalszowania podpisów na  re- 
cepisach i podrabiania pieczęci urzędowych.

A kt oskarżenia podaje iługi wykaz tego rodza­
ju sprawek, szeroko i dokładnie opisując przy każ­
dym wypadku sposób, w jaki Purzycka zagrabiała 
pieniądze, a z kłopotów ratow ała się chwilowo kłam 
liwein przedstawieniem  rzoczj wobec poszkodowanych, 
fałszerstwani zaś wobec dyrckcyi poczt.

Co do spraw y 2.000 zl., to rozważywszy okoli­
czności towarzyszące, że list en zaginą w ostatnim 
dniu urzędowania Purzyckiej, że tylko i w; ąsznie 
ona zajmowała się m anipulacyą z przesyłkam war- 
tościowemi i że właśnie bezpośrednio _ po zamągnw- 
ciu owego listu, znaczne wydatki czyniła, płacąc go­
tówką deficyt 571 zł. 47 ct., dochodzi pruku, itorya 
do przekonania, że nikt inny tylko Purzycka ów list 
pieniężny z kwotą 2.000 zł. zatrzym ała i sobie przy­
właszczyła. Ponieważ atoli obawiać się musiała, aby 
urzędujący komisarz Touruell zatrzym ania listu nie 
upośtasegł. przeto w księdze odpisów fałszywie wpi­

sała, iż ów list do Tacowa odesłany zostah później 
zaś chcąc zatrzeć ślady, zapisęk ten wypaliła. W ce­
lu zatarcia śladów deficytu sfałszowała Purzycka 
także w dniu 4 październik:!, zapisek 800 zl. w księ­
dze eksliibitów i w księdze ndpisow, albowiem w tym 
dniu w rzeczywistości żadna przesyłka wartościowa 
z kwotą 80(1 zl. z urzędu pocztowego w Muszynie wy­
słaną nic została. Przez sfałszowanie tych zapisków, 
wprowadziła ona w błąd kontrolującego jej czynno­
ści urzędowe komisarza pocztowego Tournella. Dla 
tern dobitniejszego wyjaśnienia, sprawy wypada w tern 
miejscu przedstawić jeszcze stan funduszów, jakimi 
rozporządzała Purzycka w czasie urzędowania komi­
sarza Tournella na poczcie w Muszynie. Wedle jei 
własnych twierdzeń pożyąz.yla oim wtedy na pokry­
cie deficytu 408 zl.

Nadto w dniu 1 października podjęła, ponsyi 
131 zl, 07 ct., z czego jednak wypłaciła, na dlu.ui 
85 zl. 50 ct., a więc na utrzymanie rodziny, składą? 
jącej się z dwóch dorosłych osób, dwojga dzieci, 
oraz na utrzymanie eksped\torki i służącej pozosta­
ło 4,6 zł. 17 ct., wobec czego łączna gotówka, któ­
rą  Purzycka mogła posiadać prawnie w miesiącu 
październiku 1898 r. wynosiła co najwyżej 454 zł. 
17 ct.

Purzycka zaś sama przyznała, iż poczyniła wy­
datki w sumie 600 zl. 47 ct.

Z tego jasno wynika, że gdyby nawet Purzy­
cka całą pensyę na pokrycie długów zużyła, a całą 
rodzinę na łasce losu pozostawiło, to jeszcze do zu­
pełnego pokrycia zabrakłoby jej 152 zł. 30 rt. A je ­
dnak Purzyckiej nic nie zabrakło, co więcej wpłaciła 
ona fi października dwa zakwestyonowane przekazy 
do Katarzyny Palm ir i do Muryanny Puhiar w łą ­
cznej kwocie 70 7,1., posyłając je pokryjomu za po­
średnictwem pewnej dziewczynki, co wszystko tern 
więcej musi zadziwiać, ile że Purzycka bardzo była 
zakłopotaną w dniu 4 października, gdy komisarz 
Touruell zażądał od niej. aby sobie przygotowała do 
zwrotu kwotę tylko 2fi9 zł. 78 ct., a więc kwo­
tę daleko m niejszą, niż później rzeczywiście za­
płaciła.

Purzycka mówiła, żc bardzo trudno jej zebrać 
taką kwotę, zwłaszcza, żo już i tak  bardzo je s t 
wraz z mężem zadłużoną.

To wszystko dowodzi zdaniem prokuratora, że 
w7 dniu 5* października dostała nagłe niespodziewany 
dochód, który ją  postawił w możności wysłania od- 
wózki kasowej 800 zł. do Lwowa, choć nikomu od- 
wózki tej w7 gotów7ce dni poprzednich nie pokazała, 
oraz w możności zapłacenia kwoty przeszło fiOO zl. 
tytułem niedoboru i zwrotu prywatnych długów7. Że 
Purzycka jeszcze i potem dość znacznymi fundusza­
mi rozporządzała, dowodzi także i ta  okoliczność, iż 
wobec sędziego śledczego ofiarowała umiarkowaną 
kancyę na swojo uwolnienie z aresztu śledczego.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 29 b. m.

K u rs lw o w s k i:
Za 100 rubli sr. . . pl.icą: 127’ — żąPijĄ: 1?8T0
Z.i 100 murek . . „ 58150 „ ńS’82
20-frankównU „ 9’50 » 9.GO

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 29 marca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa fP25 do 9'50. Pszenica na terminu 

—•— do —‘—. Zyto gotowe 7 '— do 7’50. Żyto na termmu
— •— do —s—. Owies obroczny stary G‘50 do il'75. Oł\ ies nowy 
— -  do —•— Jęczmień pastewny 5‘70 do 0"—. Jęczmień 
browarny Cr50 (h> 7'fO. 'Rzepak' ID — do 1D25. Lniunka
— •— do —•—. Groch pastewny Cr— do G‘;>0. Groch 
do gotowania 7 '— do 9"— Wyka 5'50 do G'— Holnk,,-5'2o 
do 0"— . llreczka 7'50 do S’&0. Kukurydza stara 5'30 do 5'50 
Kukur. nowa lub na term .—•— do — — . Chmiel zu u(> kilo GTy— 
do 70 '—. Koniczyna czerwona 45"— do 5S'— Koniczyna biała 
30"— do 50'—. Koniczyna szwedzka 50"— do GO'— I ymotka 
17'— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 10’;>0 do lb'75, na terminu 
IG 50 do 17'— .

Tendencya zniżkowa tal: na giełdach zagranicznych, juk 
i u nas.

Ruch prawie ustal zupełnie.

L i p ś k .  2G marca. (Aukeye na wełnę). Aukcye 
na tutejszym targu są rzeczą postanowioną. Pierwsza 
aukeya rozpocznie się w dniu 19 kwietnia, a następna 
odbędzie się w czerwcu. W r. h. przy szczupłych za­
pasach wełny krajowej w ogóle rozmiary obrotów na 
pierwszej aukcyi prawdopodobnie będą niewielkie.

N a  ta r g u  n a fto w y m  w Carycy nie, rucb han­
dlowy się zmniejsza. Zapotrzebowania nadchodzą, w co­
raz mniejszej ilości, liczba nabywców nafty gotowej 
zmniejsza się również. Zmiany cen zauważyć nie mo­
żna ; stałym kupcom sprzedają po 82 821/ą kop., fir­
ma b r. Nobel pl.udta po S2Vi kop. za pud. Trmizakoyj 
naftą przyszłą me zawarto w ostatnich czasach wcale. 
Usposobienie dla odpadków naftowych ciągle jednako­
we. mocne, lecz obrotów handlowych niema. W osta­
tnich dniach powiększyło się zapotrzebowanie czarnych 
odpadkuw. Za zielone płacono po IG kop., za czarne 
po 22 kop. za pud.

N ory m b erg a , 26 marca. (Chmiel). W iosnń ka­
lendarzowa zamanifestowała się mrozem i śnieżycą, 
gdy pierwsze roboty około plantacyj już się rozpoczęły, 
o ezem świadczą dowozy świeżych korzonków chmielu. 
Ożywiony handel tyczkami wskazuje powiększenie plan- 
tacyj cł[i.)ie'u, jak to zwykle bywa po latach korzy­
stnych cen za produkt. Nu głównych targach bawar­
skich zapasy chmielu zeszłorocznego i poprzednich lat 
są wyczerpane, a na tutejszym uie przenoszą 2.500 bel.

które mają starczyć jeszcze na 5 miesięcy— do chwili 
pojawienia się nowego produktu. Tymczasem obroty 
cli mieleni na tutejszym targu są spokojne przy tenden­
c j i  mocnej i po cenach pełnych. —  W Saaz zapasy 
wynoszą .800— 900 bel, w przeważnej części w posia­
daniu producentów zamożnych, nie decydujących się na 
najmniejsze ustępstwo i nabywcy iiolens volens zmu­
szeni .są godzić się na żądane ceny.

S ta ty s ty k a  że la z a . Według statystycznego 
wykazu związku niemieckich przemysłowców żelaza i 
stali produkeya surowca żelaza w Niemczech w lutym 
r. b. wynosiła 632.04ti tonu wobec GG4.988 t., w lu ■ 
tym tj. mniej o 86.943 t. z powodu mniejszej liczby 
dn. roboęzyen. Przez 2 pierwsze miesiące r. b. produ 
keya wynosiła 1,297.033 t. ,\obee 1.184,395 t. w tym­
że pizeciągu czasu 1898 r.— w r. b. więcej o 112.688 
tonu.

Redaktor nacze lny :
rI 1s»<1 e sbs z  -i e io w k * a Ł

Wydawca i odpowiedzialny reduktor:
S t a i k i s l i Ł W  - l l o s f w  w s f l t l .

T ea tr  hr. S k a rb k a .

W środę dnia 29-go marca 1899 r.
po raz pierwszy:

i " o « n f e a
sztuka w 5 aktach G. Ilanptmana, przekład M. Dulębianki "

O S O B  Y:
Wilhelm Henszel, woźnica p. Jaworski
Amalia, z domu Walter, jego pierwsza żona 
Hanka Szel, później druga żona llenszla

pna Rybicka
pni Stachowicz

Bo śka mata Basia
Walter, handlarz koni, szwagier llenszla P. Antoniewski
biebenhaar, właściciel gospody „Pod sza­

rym łabędziem" . p [Iicrowąk-
Karolek, jego syn. pna Mieuiska
Wermelskirch, były aktor, obecnie dzier­

żawca oberży „Pod szarym labe_-
dziem“ . . . . p. Feldman

Pani Wermelskirch, jego żona pni Lasocka
Franciszka, ich córka pna Czaplińska
Żorż, kelner . . . . p. Nowacki
Fabig, handlarz . . . . p. Wysocki
Franek . . . . . p. Jasielski
ilauffe . . . . . p. Kwiatkiewicz
Majster Ililaebrand p. Różański
Grunert, weterynarz p. Rechenski
Strażak . . . . . p. Bielecki
Rzecz dzieje się w miejscu kąpielowem na Śląsku w gospodzie

„Pod szarym łabędziem" w r. lSńO.
Początek o godzinie 7, koniec o 10 wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Mai-  1 - 1 ' -  Si -

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarn-i.
Przyjechali dnia 29. marca.
T. Butrynowicz z Krakowa. — K. Sulatycki z Pol. Ro- 

syi. — IL Zucker z Berlina. — H, Szeger z Pustomyt. — Ks. J. 
hfiinowicz z Kadobestic. — Ks- E. Huuresz z Kuleutz. — S. 
Mańkowski z Kołomyi. — A. Soudalgi z Konstantynopola. — 
F. Kruche z Pożor.ta. — Dr. L. Ehnl z Przemyśla. — J. Poli- 
tzer z Wygody. — If. Boryslawski z Czerniowiec. — Dr. J. 
Lauterstein z Czerniowiec. _________

I I o l e i  f r a n c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

P rzyjechali dnia 29. marca.
Hr. Stanisław Komorowski z Sambora. — Kornelia Niwi- 

oka z Bortnik. — P. Pohorecka z Król. Pol. — Rolin Gzymfiłi i
Wl»d. Zabielto z Paryża. — Artur Germann z Karlsbadu. —
Edward Dąbrowski z Jaworowa. — P. Nowiński z Leżajska. — 
W Melkowski z Ameryki. — Dr. Jakubowski z Kr.-ikowtl —
Marya Włodek z Zborowa. — Dr. Czosnal: z Stanisławowa. —
J. Himmelsbach z Zablotza. — J. Franke z Berlina. — 11 Frey 
z Saksonii. — J. Handowski z Wiednia. — Fr. nchunn, J. Oskar 
v. Negzelli z .Monachium. — II. Łubieńska z Przemyśla. — 1'. 
Żmigrodzcy z Kijowa. — A. Opel z Wiednia.

M .  J o n a s z
lEo-ii b a n k o w y  i k im lo r  w y m ia n y  

L w ów , ul. .Jagiellońska 3.
kupuje i sp rzeda je  w szelk ie  p ap ie ry  w ar tośn iow o 1 i ronety

p o  n a jk o r zy s tn ie js z y c h  c e n a c h .

p  i ł  ©  m m ś  *
<3.0 - w s t z y - s t l o i c ł i .  c ia g ^ tre ie ia .

L S B K S P I I K C K E S f l K  L O S Ó W
od straty przez wylosowanie al parł.

W y p l a t a  z a p a d ł y c h  k u p o n ó w  i w y l o s u w a n y c h  e f e k t ó w .
Prz ekazy  n a  w s z y s tk ie  znaczn ie jsze  miasta zag ran iczne .

U skutecznia rew izyę losów i innych papierów warto­
ściowych losowaniu podlegających oezptatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych zo zwrotom kosztów, które sarn 
ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, niepo- 
licznjąc żadnej zgoła pro wiz yL ,

Jaka pewną i korzystną iakacyą kapitałów
polecamy

472% i 4% Listy zastawne Banku krajuw.
4% Obligacye propinacyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Obligacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 4 72% Banku hipotecznego.

S  o k a l  i  L  - l i e n
D om  b a n k o w y  i K an tor  w y m ia n y  w e  L w ow ie ,

Zlecenia z prowincyi za.atv iamy odwrotna poczta.
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Posłuchania.
Od g o d a . 11. d o  1. p o p o ł. ś r o d y  i n i e d z i e l ®  

nnm iefitT iika. Od g o d z . 11. d o  1. p o p o łu d n iu  w e  ś r  o d y  
« n i e d z i e l e  u p re z y d e n ta  k r a j .  d y r .  skai*. l io i ; t e w -  6k ie g o . — Od g o d z . 11. do 1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i ®  
q d y r e k to r a  p o c z t i te le g ra fó w  t ie f e m w ic z a .  — Od 11.  d o  12. p rz e d p o i.  c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i pań­
s tw o w y c h . —  Od g o d z . 12. do  1. p o p o ł. c o d z ie iL i i i®  
i  w y ją tk ie m  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w p ie z y d y im t w yż­
sz e g o  s ą d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  dla 
u iz ę d n ik ó w  z p r o w in c j i  za  p o p r^ e d u ie m  z g ło sz e n ie m  
&d g o d z . 1. do  2. p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m ar­
s z a łk a ,  z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o t i c i o l y ;  K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  ł a c .  (o łta rz , p rzed  

k tó ry m  J a n  K a z im ie rz  r .  1656 z ło ż y ł  ś lu b y  wiekopomne). 
K o śc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  św . * ł0 * 
w R z y m ie . _  K ośc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  ( s z c z ą tk i  
W. .la n a  z D u k li, a  p rz e d  k o śc io łe m  n a  p lac y k u  o b e lis k  
i  p o sąg iem  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
n n a s ta  od  T a taró w ). K o śc ió ł P . M aryi Ś n ie żn e j, J®de u 
ae s ta r s z j c b  w m ie ś c ie . K o śc ió ł 0 0 .  J e * n l '« w '°Jr*  
iP a w la )  i in n e . — K a te d ra  g r .  k a t .  św . J e rz e g o  w k s i t a łc i e  
itTzyza, z ru tn n d ą  w e ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z 0 2 ( 1 ,W0Wft‘ ~  
C e ik ie w  w o ło sk a  c z y li s ta u ro p ig ia lim , w uifirze  w s ty lu  
ru:*. an ty  ii s k in i .  — K a te d ra  a r c y b i s k u p a  o u n ia n s k a  (p rzy  

y O rm ia ń sk ie j) , o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o sa g ie m
w. K iz y s z tu ta .  — M. b. Wszystkie k o śc io ły , o tw a r te  ty lk o
m. o.

Z n a k  o  m i l s z e  g u i a c l i j  w  m i e l i c i e :  m G a c b je
m o w y j t u i  p rz y  o g ro d z ie  uiie js,L im  {.sala s e jm o w a  p e ło s  
r z e z b , w s a li  W y d z ia łu  k r a jo w e g o :  .U n ia *  M ate jk i) . — 
K a tu sz , n a  K y n k u , d a le j g m a c h  P o l ite c h n ik i ,  n o w y  g ju ac h  
p y ło w y  p rz y  u l. B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ła d  O sso ­
liń s k ic h , Dom  in w a lid ó w  p rz y  a l.  K le p a ro w s k ie j ,  P a ła c  
a rc y b is k u p i.  U n iw e rs y te t ,  G im n . F ra n c is z k a  J ó z e f a ,  K asa  
o s z c z ę d n o ś c i.  — W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
. t ł ło w a  p o lsk ie g o * , co  u ie d z io lę  od g o d z . 10. do  12. za  
z g ło s z e n ie m  s ie  d o  A d m in is tra c y i.

O g r o d y  i  j i a r K i :  P a rk  n a  Wysokim Z a m k u  z kop- 
H l in i i  Du b e łsk i e j* , u sy p a n y m  n a  p a m ią tk ę  3 0 0 -to e j 

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jm u . —  P a rk  W tryjsk i cz y li Ki­
l iń s k ie g o . — O g ró d  m ie jsk i  (P o je z u ick i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W ały  H e tm a ń sk ie  w zd łuż  u licy  K a ro la  Ludwik*. —  W ały  
O u b e rn a to r s k ie  p rz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y s ta w y  5 m u z e a .
—  A i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b a w  p r z e m y ,  

a t u  k r a j o w e g o  o t.w a ita  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
Biesindeckieb (p rzy  p lacu  H alick im ). W stę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k .  c z w a r te k  i p ią te k . W in n e  d n ie  c t.

—  IV i m a s  t a j ą c a .  i r y s t e w a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rzy  p lacu  św . D ucha  
• 10, I. p ię tro , o tw a r ta  od g o d z in y  10. r a n o  do g o d z . 5 . 
p o p o ł.— Muzeum przem jałowe mlejakle otwarte
c o d z ie n n ie  (z w j j ą tk i e u i  p o n ied z ia łk ó w ) od  9. i ttn o  do  3. 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 d o  1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  im . O n s o l i i w k l c l i .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  od  g o d z in y  9. d o  2 . z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h . G a b in e t m o n e t  i m ed a li p o lsk ic h

o tw a rty  n a d to  w e w to rk i i p ią tk i  t a k i e  od g o d z in y  3  do
5  p o p o ł.— M nzeoiu Im ien ia  I k z l e d i u z y c k l c h  w e Dwo-
w ie , u lic a  T e a tr a ln a  I. 13.

'■ 'a r y  l a  f i a k r ó w  i  d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2  k o n n a  30  c t. —  je d n o k o n n a  25 c t.  — J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  CO c t. —  1 k o n n a  45  c t .  — Z a  
w ię k sz y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t .  —  J a z d y  do  r o g a te k ,  
2  k o n n a  50  c t. — 1 k o n n a  35  c t . ,  n a  W y so k i Z a m ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c t.  1 k o n n a  8 5  c t. —  W p o rz e  
n o c n e j,  k u rs  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o 10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t.’ w y ż e j. K u rs  f iak ra  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o :  
zw y k ły  45 c t. ,  n a  d w o rz e c  1 z ł. ,  d o  r o g a te k  80  c t . ,  n a  
W y so k i Zam ek i n a  c m e n ta rz e  70 c t . ,  w u o o y  o  10 c t.  
wyżej.   _ _

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z asu  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 3 6 m .  

od czasu  lw o w sk ie g o , w ażn y  o d  1 p a ź d z ie rn ik a  1898.

I to  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  p o sp . 5-1 u r a n o ,  o so b . 9*05 r a n o ,  p o sp . 

1*30 w  p n ł., o so b o w y  6*1 W w ie c z .,  p o sp . 8  45 w le c z ., o so b . 
9-10 w ie c zó r . t  o n .

7 p o d w o ł o c z y s k  (n a  P o d zam cze ) o so b . B*U4 w n o ­
c y ,  p o sp . 2*15 w p o łu d n ie , o so b o w y  5 ‘00 p o p o ł., p o s p ie ­
szn y  9  39 w ie c zó r.

7. ( ’ z e r n i o w i e c  o so b . 6*45 r a u o ,  o so b . 10-35 ran o , 
p o sp . 1*50 w poi u d u ., o so b o w y  0*40 p o p o ł.,  p o sp . 9-45 
w ie c z ó r .

Z e  S t r y j a  o so b . 8*5 r a n o , o so b . 1-40 o so b . w o p  
10*30 w n o c y , o s o b . 12*15 w n o cy .

Z S o k a l a  o s o b o w y  7*55 ra n o , o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o s ta tn i  i z B ełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (n a  P o d zam cze) o s o b o w y , 
7*50 r a n o .

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 10*45 p rz e d p o ł.
Z J a n o w a  o so b . 7*40 r a n ,  o sob . 1*01 w p o ł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o s o b  4 1 0  r a n o , p osp . 3*35r a n o ,  o so b . 

8*50 r a n o , p o sp . 2*50 w p o łu d n ie , o so b . 6*40 p o p o ł.,  p o sp , 
10*40 w ie c zó r .

Do P o d w o ł o c z y s k  (z P o d zam cza) p o s p .  6*15 r a n o ,  
o s o b . 9*53 r a u o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  o s o b .  11*27 w ie c zó r .

Do C z e r m o w i e c  p o sp . 6*05 r a n j ,  o so b . 10*55p rz e d  
p o łu d n ie m , p o s p . 2 -4 0  p o p o ł.,  o so b . 6*3u po p o łu d ,,  o so b  
1 0 * 0 5  w ie c zó r .

P o  S t r y j a  o s o b . 5*20 r a n o , o so b . 9*15 p rz e d  p o ł ..  
o s o b . 3*00 p o  p o łu d . o so b . 7*00 w ie c zó r .

D o S o k a l a  o so b . 9*55 p rze d  p o ł .,  o so b . 7*15 w ie ­
c z ó r  (p ie rw s z y  i do  B e łż ca ).

D o T a r n o p o l a  ( i  P o d t a m c a a )  o a o b .J - 1 0  w ie c zó r .
Do J a r o s ł a w i a  o so b . 4*56 popol.
D o J a n o w a  o s o b . s-45  r a n o ,  o so b . 7-44 w ie c zó r .

M a  wazelinie 
©Ufcow iarta T ?  

stracya tylko PJ> 
imaniu 5 ci.

Drobne ogłoszenia.

Fócien t o i # ' r a
w e  L w o w i e ,  H a l i c k a  1 6 .

poleca Kołdry i M aterace w ła­
snego w yrobu po cenach fa­

bryczny' h. ^ _

m iód  a ia  JJIałasa lsuxa-
tyjny, nieoceniony środek 

domowy w cierpieniach żolątlka, 
przewodu pokarmu wegu i - n 
następstwu jedynie du nabycia 
w handlu BLiDNARA, if \Ua- 
demicka 22, duza a/ampanówfia
U ___________wta
tó J w ie ż y  transport ło i  

'. r i - l t ió "  nadszedł du skła­
du K laudii JU arlŁ h -w lcB O -
W e j ,  T ea tra ln a  H, Lwów. (10-44 

U f ,T jn e w « e

KAPELUSZE
■wiosenne fil­
cowe i lodono- 

we poleca

Kazimierz gsm-A
b ie l c z h J K L
Lwów. Halicka 121 
Ilustrowany cennik na żądanie 

franco. 11M)
1 » a 'a r* * jn .ł Sillffera ręczne 
1>JL 0d nr. 40 .10, iiożno o r t '  
do 65 zl. ra ami po 4 zl. m ie­
sięcznie tylko z nujlcpszyi n fa­
bryk chrześc ijańsk ich .  Ajentów 
nigdy n>e wYSjtam. fTpSźę żą­
dać cenniki, lózef  Iwanicki me­
chan ik  i ipoayaiiata. 1 "ó w , ul. 
A k adem icka  hu. 1119

^ i a n b 10 zagraniczne, inalo 
- u ży « ane iyst do nabycia 
składa® fortenianów  ML M a-

Rynek 9, za 80u zl.
1 1  eo

w j p n a  m etoda ifespodar- 
F ®  s t w a  r o l n e g o .  D a j ę  u -  
niw ersalne w.-.kazówki, jak  wo­
bec dirstfajS®®! "a rn n k o w  mo­
żna powiększyć pewny dochód 
bez rylifka. Upraszam załączyć 
1  zl. i markę na odpowiedź 
y  S. M. p.-r. Lwów

|r ■ ^.ągBaaaaigBBgagaEa

D rzew k a  ow ocow e
karłow e i wysokopienne, 
K r z e w y  owocowe, .szla­
chetne * ie n « ia £ i i  nasien­
n e , irowe (>>,sa i ję -  
c z m i o n a ,  k w i a t )  wa­
zonowe w pączkach i kw i­
tnące Azaiie i Kanielie 
ot. 7 0 —1 JO. C iucrarie, Rri- 
mulki i Cykiamki 11—30 
ct. C ebule: Eegonii, tiio- 
oinii, G eorginie pojedyn­
cze, liliputy i kaktusow e 
10—15 ct na później róże, 
r o ś l i n y  d y w a n o w e  
kw iatów  letnich itp ofia­
ru je  Ogród w L u b y czy  
jSroiewskiej, poczta 1 ąta- 
oya ko le jow a .7 m ie jscu . 
P ro szę  ra ż ą d a c  cenni- 

nów . 1 12 1

Koń wiorzcliowy
o eiunogniady walaoh, siedmio- 
grodziauin, pi cdii ej pow ierz 
ohowności. z u p in ie  ujeżdżony 
pod siodio i w wózku — do 
u ż y c a  pod siodio uam skie — 
je s t z powodu odjazdu tanio do 
sprzedania W iadomość Koło­

m yja, oi. Sobieskiego 1064
m o

ffT  T r o c / . y d s k i e s o  w pa-
~  sażu H ausm aua: 

pól uilo Mazurka 60 ct. Masy 10 
ci. Karmelków 40 cl Pomadek 
oO ct. H erbatników  60 ct. Cze­
koladek 1 z i.— \ó yrób własny.

1914
' y s p r z e d a ż  m ebli ma- 

® ® sy konkursow ej. Cd. Ka­
rola Ludwika #£. 1 ®

^ . l y n l t i  p - .ig sK ie  wędzo- 
ne poleca najtan iej Z. Za- 

durowioz i Spółka i.wów, Aka­
dem icka ii. io ->7

Na św ięta można się dosko­
nale  zab aw ił przy zakupnio 
„ W r t ó i  e n y s z i o S c i 11 

czyli sztuki układania kabały 
przyszłości, staw nej cabaiarki 
paryskiej Lenormand.Tem i k a r­
tam i wróżyła cesarzowi Napo­
leonowi przyszłość i wróżby 
spełniły się 3 ł  et., z przesyłka 
rekom  69 ct. — p,J osób może" 
sip doskonale zabawie, przy za- 
knpnie zabawnej g ry  tow arzy­
skiej P y t a n i a  i  m p o w i c .  
d * f ‘40 ct., z przesyłką rekom. 
(;*_> ct. — M a ły  c i a r n o k s l ę ł -
n iR  czyli sztuka odgadnięcia 
pomyślonej liczby, ile kto lat 
;ma itp. 15 ot., z przesyłką 20 ct. 
Kto nndeszle do nakiadcy M. 
PoROHKA,Stanisławów , z.t. 1‘8S 
otrzym a wszystkie d franco 

rekom.
Do nabycia wTe w szystkich księ­
garniach. Nabywać można po­
jedynczo posyłając, jak  powyżej 

„z urzesyłką*. 1222

¥ k w a  o b r a s y  akw arelow e 
• "  Otello" są za 100 zł. do 
sprzedania. Dl. Łyczakowska 
39A. 11 właściciela. 1196

I  Interes
I  ihrei lim f

Interesy mejątknwe ?
i  l ia iK lI o w c . |
■ U B M a M n

f 9 o sz v tin je  si<; m aląfR n
do nabycia w wartości 50 

do CO.000 zł. z 90 do 40.000 zl 
banku. P. oferenci zechcą si^ 
łii: ka  ,vie zgłosić z jak  najdo- 
klnuniejszem i infoim acyam i do 
Tadeusza Gottleb H aszłakiewi 
cza w Liwczu, p Hulc.ze. Po­
średnictw o wykluczone. (1215

|  Mieszkania i sklepy. |

h) Pos-zuliwane.

W y d z i a i  Tow. , Bratniej 
Pomocy" słuch, lwow­

skiej politechniki poszukuje lo­
kalu w pobliżu techniki, zlozo- 
negó z 1—8 ubikaoyi, o ile 
można w p a rte rze , na czas 
dłuższy. W ynajem  za kontrak­
tem. P, T. właśoiciele zechcą 
■Się zgłaszać listownie lub oso 
biśćie w biurze Tow. (politech­
nika li p.i codziennie od >1 do 
!2 w południe. 1186

U B a n n a  poszukuje przy ro- 
R  dżinie zai-nej i in teligentnej 
a nie licznej, zupełnego utrzy­
m ania, niodaieko śródmieścia.
A. A. p.-r 1899. 1230

Doniesienia różne.
PAWEŁ

MiKLUSZ I MPasaż
^  t uausmana ^

v J
poleca swój magazyn doboro­
wych p r z y  holów elektrycznych, 
optycznych, lekarskich i m ier­
niczych, jakoteż urządzenia 
elektryczne, gromochronów itp. 
pod gw aianeyą i po cenach 
j a k  n » j i u * * w y  1. 1 6 4 5

P a s a i - M i i i i s i n a n a
I. Lw ow skie

(46 razy premiowane).
W tym tygodniu są do wi­

dzenia:

Palestyna,
g l ^ *  W s t ę p  1 0  c i .  * * ^ §

a) Poszukiwań0.

j ^ n t y n o w n n y  koncypient 
-H®1 poszukuje posady w kan- 
colaryi adwokackiej. W iado­
mość H. W., Kołomyja p.-r.

1195

I n ż y n i e r  starszy, mając dużo 
wolnego czasu, szuka odpowie­
dniego zajęcia. — Wiadomość 
w AdminLstracyi „Słowa".

Z d w iu j f o r t e p i a n i s t a .  i  
0 1‘j f a n i u i s t r / .  przyjm uje ja ­
kąkolw iek robotę w chodzącą 
w ten zawód. Zgłoszenia w skle­
pie W. P. W ebera, Rynek 40.

T e c h u i k .  w tadający językiem  
niem ieckim  i francuskim  po­
szukuje lekoyi na pruwincyi. 
M. N. p.-r.

O s o n a  m ł o d a ,  wolna, inteli­
gentna, prosi o zatrudnienie 
l»i£o k a ty e rk a  w iiandlu. M. P. 
Lwów-Podzamcze p.-r.
H n c h a . '] .  z domów pierwszo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady. K. L post. rest. 
I.wów.

W d o w a  biedna bez środków 
do życia, um iejąca zająć się 
gospodarstwem  i szyeiain prosi 
o umieszczenie. „M arya”, Sam­
bor p.-r.

C z io w ie l ł  m.ody, żonaty, bez­
dzietny z ukończoną 4 ki. gim. 
jiesly  w piśmie i "  mowie pol­
sk ie j, ruskiej i nu m ieek itj po­
szukuje zajęcia R. Polański, 
ul. Sz-ptyckich 22.

L e ń n ic z y  egzam inowany po­
szukuje zaraz po?adyr. „Leśni­
czy", Krzywcze nau Dniestren'

Z d o ln y  b u c h a l t e r  i kores­
pondent w ładający językiem  
polskim i niem ieckim  poszukuje 
posady E. S. p.-v.

P a n u ta  z dobrego domu P r  
szukuje m iejsca bony. K J - 
p.-r. I jW ó w  Podzamcze.

U c z e ń  z ukończoną 6 ki. S e -  
poszukuje posady w aptece, M. 
Addisen, Brody.

W S dlia  in teligen tna w średnnn 
wieku poszukuje m iejsca bony 
lub do tow arzystw a. „Eona* 
p.-r. Gródek kolo Lwowa.

P o s z n R n j e  m iejsca jako pan­
na lub bona, zna się nakucd.n' 
W p. ul Skarłikow ska 4. i- P-

M lO d z ż c u ic e  pragnący ziożyTc 
m alurę gimn., dla braku utrzy­
m ania poszukuje miejsca le­
k tora, zarządcy gospodarstwem
itp „Artur" p.-r

P a n n a  mioda, inteligentna, 
v iadająca językiem  polskim 
> niem ieckim poszukuje [.osady 
za bor.c lub do sklepu H R. 50, 
„Płowo Pol."

P u n n a  poszukuje m iejsca tlo 
m ałych lub w iększych dzieci. 
•L S. p.-r.

O f i c j a l i s t a  dobrze z gospo­
darką leśną, rolną i admim- 
s tracyą  dóbr obeznany poszu­
ku je  jakąbądż posadę. A. T. 
p.-r. Brody.

O s o b a  in teligentna poszukuje 
iniejca do zarządu domn, za j­
mie się kuchnią. C. Z. p.-r. 
Zimnawoda-Rudno.

P a l a c i .  kaw aler, egzam ino­
wany, obznajum iony z kowa.- 
.jtwem poszukuje posady R. R. 
dworzec, kolejow y Lwow.

P o s z n R n j ę  p o s a d y  kaucyj­
ną  lub bez adm inisłratora, ka­
s je ra , m agazyniera, do zarzą­
du im. Aores: „2165 T.* p.-r.
P a n n a  młoda, uzdolniona 
w kraw ieczyżnie i szyciu bia 
lem poszukuje m iejsca do ma­
łych uzieci lub do zarządu domn. 
Halena. p.-r. Przem yśl.

1 -01 . t  Et z zaboru rosyjskiego 
zmuszony szukać chicha w Ga 
licyi, poszukuje jak iejko lw iek  
pracy za skrom nem  w ynagro­
dzeniem. W iadomość w zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.

W  d o w a  w średnim  wiokn po­
szukuje m iejsca do zarządu do- 
iiju inb za bonę. A (J. p -r.
IjWÓW

h) Zaofiarowane.

a n  c e l  a r y  a  a d w o k a t a  
<ir. S t a n i s ł a w a  

S i * h a t x l a  w  B r z r i a
n .n  Ii poszukuje iiieglego k o n  
c j p i e n t a .  1142

L z a o l n i o n a  kraw czyni po­
szukuje zajęcia  w domacł pry­
w atnych, szyje białą bieliznę 
„k raw czyni" , p. r. Lwów.

P i s a r z  z łaonem pismem pol- 
skiem , nlem iecken. 1 rnskiein 
poszukuj© posady. Wrzeuh, u t  
Szumlanskioh 2, Lwów.

■ ^ju ioszn lŁ iijo  zdolnego czło- 
wieka, fachowca w zawo- 

ozie budowlanym  dla Lwowa, 
o fe r iy  pod „Zdolny" przyjm uje 
biuro dzienników  Buchśtaba.

1 21?

■f d o l n e g o  s ta sd . s i ta  wyż- 
' C-zej realnej poszukuje do 

pomocy dla młodszego ucznia. 
-Adres w A jencya dzienników, 
paaaż Bausm ana. 1231

j Wychowanie i nauka.
® cif4 u  V I, klasy  gimn sam 
ś1? u trzym uiący poszukuje le- 
NfF1 w< Lwowie. Wiadomość 

„Błowu Polskie".
Mł u c i  y c i e l l t a  z m a t u r ą ,  
■Wf.ls9.ki syą i dłuzszą praktyką 

przy szkole poszukuje lekeyi 
we Lwowie Adres J W. Adm. 
Elewa Pol.

N a u c z y c ie  l i i a ,  N i e m k a  po
f l ^ r nje  lekcyi we Lwowie 

dres : Naiu^zycielka u p. Clio 
m iękcej, ni Batorego 1. 32 1 p      - - r -
1  c i  h n i k  poszukuje zajęcia 

mrowego lub lekcyi. Adres: 
■ R, 1001 p -r. Lwow.--------;    y  YT ̂ ...

< iu  i c r n u n i k a  z językiem  
polskim, niemiei-kim, francu­
skim i angielskim  poszukuje 
Posady A. 5 25, p.-' gg P-
W in d y , utalentow any skrzy­
pek pragnie udzielać lekcyi gry 
na skrzypcach. „Gwiazda" p.-r.

U c ł .e ń  1. r. Bem. pry w. poszu­
ku je  lekcyi na prow incyi za 
jakiekolw iek wynagrodzenie.
B. R. w Adm. „Słowa Pol."

S c m i M » r * y s t k s 9  l i  r .  [ i o s z u - 
kuje lekcy, z szkól wrydziało- 
wych i II. kl. realnej za skrom ne 
wynagrodzenie. 3 .¥. 81, p.-r, 
Lwów.

i  a  u c z y  c i c l K a  z m aturą po­
szukuje lekcyi w miejscu. T. T
„Słowo Polskie".

O g ó ln i) z g r o m a d z e ń ^
Spółki  wydawniczej

w e Lw ow ie
stowarzyszenia zarąj. z ogr. poręką, odbędzie się w lo­

kalu Spółki,

w dniu 9 K w ietna  u. r.
0 godziuie I I  tej przedpołudniem z następującym po­

rządkiem dziennym 
1, Wybór przewodniczącego.
2. Sprawozdanie rady nadzorczej i dyrekcyi z czyn­

ności za rok 1898.
8. Wnioski komisyi kontrolującej i zatwierdzenie 

rachunków.
4. W ybór brakujących członków rady nadzorczej

1 dyrekcyi.
<T(lyby z powodu braku kompletu zgromadzenie 

nie mogło powziąć uchwał, odbędzie się w d. 9 kwie­
tnia o godzinie i^S-ej w południe drugie ogólne zgro­
madzenie z niezmienionym porządkiem dziennym, bez 
względu na ilość obecnych. ' jógo

Legitymaeyą na ogólne zgromudzeuie je s t ksią­
żeczka udziałowa. 

Piawo udziału w zgromadzeniu m ają członkowie, 
którzy wpłacili na udział najmniej 500 zł.

Lwów 28 marca 1899.
Rada nadzorcza.

! . « ( ) « ,  u l .  C l i o r ą ż e a y a n . y  1 * .
(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1 . I tzicla pożyczki wekslowe I hipo­
teczne.

1  * z>j*t*uje flrt.ad . i  na książeczki 
i oprocentowuje je po ,1 pr. ©a sta.

3. Kastępuje w przyjmowaniu wTszelkfch 
u he/pieczeń Krukowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 94

es

■ a ,

P I O T R  K 0 L 0 Ń S K I  W

W  S W E Ę f A !  |

BRajMIYEA) w.
H .1 S D F L  W IV  I R l E S T A r a . t C V A

w h o ttlu  pod „Ttzem a Koronami", ul. Trybunalska g-~- 
1. 10, sve Lwowie

poleca znane z dobroi i n a t n r a ł n e  w i n a  na m iarę 
i w oryginalnych flaszkach oraz szam pany, stare 
tokaje, cugnao francuski i rozm aite gatunki wódek 

i likierów. -Miód stołowy i ku .acyjny.
C e n n i R i  w y s y ła m  f r a n c o .

Łaskaw e zlecenia uskuteczniam  odw rotrie.

1662 O g ło sze n ie  kom cu rsu .
Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadane 

będą ośm miejsc fumluszowycłi w c. i k. zakładach 
wojskowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka 
Józefa l. jubileuszowa fuudacya”. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w G'a- 
zecie Lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła­
dów naukowych wyższych 1 średnich.

Termin do wnoszenia podań do W ydziału kra jo ­
wego upływa z dniem 5 m aja 1899.

Z Wydziału krajowego.
W e Lwowie dnia 14 marca 1899. 1115

X 4 - C - " Ś X 7 - O Ś Ć l

Stanisław Kossowski

3?" o - w l e ś ć

do nabycia w Administr. „Słowa“. Cena 1*50 et.
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l w i ę t a !

fabryki c. k. nprzywil. Tow arzystw a akcyjnego 
w Schonpriescn (Czechy), daleko lepszych i tańszych 
niż likiery francuskie, znajdują się w handlu win

M a r a W I J £ L i i  i  S y n a
ul. K ra k o w sk a  1. 14.

iśpeo.yalnośei: Tjii|iior Anstrya, Kaisorbirnen- 
lipncr, A lter Kom, K lostcrgehcim niss, Nnssisnher 
.Mlasnh, Curaęao, Croinę do Cacao, Crcmo do Yanil- 
le, M arasąrune i t. p. w butelkach i dzbankach ka­
miennych ozdobnych. i i f g

2 5 0  
3.50 
1.20 
9 -

O d  d a w ie n  d a w n a  z e  s w e j  d o b ro c i  i z a p a c h u  
z n a n ą  p ra w d z iw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca U W I O il .  H I  A 1 H  S I  l " A  43

A D A M O W IC Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem . 

l»n t Familijnej bardzo dobroi . T40
fn u  d6 Mo8kau w  o r y g .'  o p a k ., n a j le p .
f L Okkuchów^r W or} ;iu- opakow aniu
r. K J QhJ'ePa*. he .oat kwiatowych

"° ‘n ‘waCeylon franco 5 ki. Jo kaf.dej stacyl

ORAFOFONy TX52gr? ." S f
n e m  b r z m i e n i u  glos luazki, śpiew, wsze k.« 
muzykę. Można zatem  u siebie w domu w każ­
dej porze słyszeć śpiew  i m uzykę w artysty- 
-znem  wykończeniu, a  naw et po latach żywy 
glos osób ukochanych, k tóry  w aDaracic zacho- 
' “Jj10 '^ w y c z e rp a n e  źródło zabaw y i nauki 

Oglądać i próbować można w naszym  m a­
gazynie. 1223

Cenni,. (Ilustrowane z instrukcyą zasyła gratis.

F ir m a  W IK T O R  BERGER «-«IO W ,

ul. Akademicka 8.

J u ż  # l « a r to

ł a z i e n k i  „ S a a i t a s ^
z wielkim kom fortem  urządzone 
przy ul. Rzeźnickiej 7, w anny 
narmurowe, m iedziane i cyn­

kow e, Ceny od 30 ct 1082

Hla Drukarń
b a rd z o  w a ż n e !

Farby drukarskie zwykłe 
„ akcydensowe 
„ i Ilustracyjne

plakatowe 
„ piórkowe 

Pokosty drukarskie itu. 
ze słynnej fabryki 

E. T. Gleitsinanna 
w Dreźnie 

poleca po cenach fabrycznych

W .  G z o p p
najstarszy  galicyjski sktad farb 

pokostów i lakierów
L w ó w , Ż ó łk ie w sk a

(Telefon 280).

P I E U W S K t  » f l  K O \ l  l \ S I i  l  l  i U U l k A

Porland i Roman cementu 
B M A M T T R T .A  A 2 Ł E L 3 A D A

w P u t n i e .

Niniejszom pudaję do wiadomości, Iż otw orzyłem  m o j ą  weding najnow szych wryniagań 
urządzoną fabrykę, w której na raz ie  w yrabiany

Naturalny cement
n a j z n a k o m i t s z e j  J a k o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie.

Zastępstw o powyżej w ym ienionej fabryki pow ierzyłem  dla L w o w a  . G a l i c j i  w a c h o
dniej Panu

S -  L I Ł I E ^ T H A J L
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 43,

który  zaopatrzony inojein pełnom ocnictwem , u trzym uje we Lwowie znane składy i wy­
konuje zam ów ienia natychm iast tak  we Lwowie ja k  i n a  prow ineyi. 

U praszam  P. T interesentów  budowlanych o łaskaw e zgłoszenie i przekonanie 
się o w y s o K i e j  wartości i n a j l e p s z e j  jakości cementu i zarazem  mam 
zaszczyt kroślić się z wysokim szacunkiem

1219 Emanuel Axelrad.
ADRB&: ,.I.!tiAXI F L  i S I  I . H t W  R a d o n  Ce (R a d a u tz ) B u M n in a .

Nakładem Syó>'ó wydawniczej we Lwowie, Stow. zur. z ogr. puręką. drukarni „isiowa Polskiego" we Lwowie, pod zarząaem Z. Hałacinskiego

ARBŁNZ’A szwajcarskie
brzytw y
z wymien- 
nem i k lin­
gami , są  
wsław ione w caiym  świacie 
sw ą dobrocią, doskonałością 
i pew nością. Do nabycia pod 
zupełną g w aran ryąfab rykan ta , 
,\ w szystkich składach Austro- 
\ \  ęgier. N ależy uw ażać na 
mai kę A . A R B E 3 1 Z , Jongne, 

( l . a u s .  i i h v ) ,  2424

Brzytwy Arbcnz a
po cenach fabrycznych sprzedaje

Pielecki i Ska Lv'ów.
magazyn broni i rowerów.

Sławne wibuiŁ i eygaretowe Sas- 
sońskie przerabia na Ł s ią ż o c z l i i
(do kręconych papierosów) ora* na tut­

k i eyjaretnwe wyłącznie iinnu

S. Wierusz tfieihojowśfci L w ow ie
asa* Do nabycia we wszystkich tralikacli.

H e i* b $ l£ ę  * S j
d obroci, poleca liuilel W ohla , 
Lwów, pasaż H ausmana. JO

Dla /amfów Póbr i garzaln.
'JPwę do maszyn.
Oliwiarki do maszyn 
Pasy sk ó rzane  do maszyn. 
Rzemyki do szycia pasów! 
Ś ruby  i nity do pasów . 
Pyrolinę  do taniego ośw ie­

tlenia „
Latarn ie  gospodarskie n 

pyrolinę i naftę. 
Pochodnie naftowe i smo­

łowo.

Węże konopne.
Węże gumowe.
Wezc spiralne.
Płyty gumowe. 
Sznury gumowe. 
Pierścienie gumowe.
Kule gumowe do wentylów.
Szk’ ~- do wodowskazow. 
Owusiarczan wapniowy 
Szczotki do kadzi 

i t. p.

polecają po cenach m ożliw ie najtańszych

•i. B p a  i i  i w
Lwów —  ulica Retmańska liczba 4

(obok Cukierni Wgo Grossa). 987

LW O W SK A  F IL  JA

Towarzystwa w zajem nej kredytu w Krakowie.
Lwów, gm ach A sekuracji krakow skiej, ul. T rzeciego  

Maja Ki, przyjmuje

W K Ł A D K I  i o p r o c e n to w u je  po 4 
od s ta  r o e z jie .  494

Do 3 .0 0 0  koron wypłaca b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Do wydzierżawienia
je  się ty lko na elirześcijan. 
kozow a.

P o s z u k u j ę

drzewostany smerekows 
i sosnowe

luk eale m ajątki z ta- 
kiitLi Instnii.

Zgłoszenia pisem ne do biura 
dzienników  L. Plohna, Lwów, 

pod Z. 1.000. 1192

“SJBi

w  b o z o u ie  lo k a l  na  
j | i l  sk se p  i r e s ta u r a c ji;  
AlLo pcłożouy w rynku. Reflektu 
Zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr 

. - 1183

!!! Ula dnie postne!!!
Kawior astrachańsk i dokup. od . . . -
Masło deserów, najlepsze, ze śm ietanki ha kg. -
Masło „ ze śm ietany 
MaSłO dw orskie dobre
Śledzie bałtyckie, sztuka . -

,  ^oeztowo, przepyszne, sztuka .
,  holenderskie nnoczaki, szt.
„ szkockie, para . . -..
„ zaw ijano, sztuka . . . .
„ opiekano „ I .

m arynow ane, szt. .
„ w auspiku, szt. . .

iileoiki w puszkach oć 
M o sk a lik i, sztuka .

„ bocznika I............................................
J i c ą l i n g i  i S zp ro ty  coctŁiea św ieże.
S a r r ły rk l w puszkach, najlepsze ct. 16, 28 i 
S a rd e ie  w oliwie, puszka 
Masło sardeiow o , . . . .
Łosoś wędzony, deka .
Śledgje łosiosiowe, sztuka ct 12  i 
"Węgorz m arynowany i wędzony.
Ł ry n d zę  łagodną 7a kg. . . .

G rzy b k i litew skie, b iaie , samo czapeczki
Ua kg. od .......................................

Pomidory duży s ł o i k .......................................
G roszek  zielony, puszka . . . .

suszony, miody, deka 
K a la fio ry  codzień św ieże, róża od 
S an aacae  św ieże 2 razy  tygodniowo.
'Wino sto łow e, bardzo dobre, litr.
S id len lak i i H eg y iay e ry , out. od 
F^arm aafcie Oerou, but.
Miód ba! dzo dobry, butelka od .
Koniak francuski oryg., but. od 

» w ęgierski „ „ „ .
poleca

„ p o d
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H ill.KI WYKÓIC - |
Serów w 20 tu natunkaefi deserowych [

JUT 110 cciiacli n isk ir l i. t a  9
MWBMWBMMSMMWSMMMMMMłl

Z. ZfiOilfiOWICZfl i Spółk i

1-80 
—•35 
—■25 

— ■4 
— •20

— •45
— ‘65 

1-20
—•60 
2-50 
1  —

A k a d e m ic k a. 1 .i W O W ,

D i  o l r i  1 n \ o i c ^ O  r O r o W  N^W '4z,k;j czerwone i opierzcfhriięte ręce '#ybie. 
F C iT ^  ( J i t J l M  IW  I t J U U S :  leją, wydelikalnieją po kilkakrotnem natarciu,

K r e i D e F n  i * « w l i u n ty i Ł i .  S ł o i k  6 0  c t .

JA N  IH N A T 0 W IC Z
Lwów : (sklepy własne) ulica K opernika 1. 3., Ha- 
licka 1. 1 1 ., K ranóio : Sukiennice 1. 20., C'xernioiv 
ce: Rynek 1. 2., Przem yśl: F ranciszkańska 1. 2 i

ssm m km im w m w esM
i■iS£Si •v?Ł ^ 1'

rm m .

m m w m s s m

w ^ f i e r s k w  i  a u s t r y a c k i e
na nacarę l iir  45 cl, — w butclltack od 40 ct. 

Ż I E L E N I A & I  y f p m 0  '»°4 <>d, 80 ct. — H E G E L A Y E R Y  s ta re  wyDorne 
80 ct., 1 u .  itó . —  S A M O R O D N E R Y  s ta re  w yborne 80 i 1 zł.

GRECKIE [ JEROZOLIM SKIE oryginalna butelka .od zl. I"—
Koniak francuski buteika od 3*50. — W ódki najprzedniejsze dur-a

butelka ct., pól butelki 40 ct.

r  C E ^ y  WIN ZNACZNIE SNIZONE, “&§
poleca Handel ,,pod Palma“

Z .  Z  A T t t U  R O W I C Z A

S T A E E  M a S Ł Ż i.C Z E ,  T O K A J E E Y  i im  po eonach zniżanych.
jg JT - Wielki w ybór  WIN różnorodnych  w edług  osobnego  cennika .

Stanisława Wojciechowskiego. Nastepcćw

i  S p ó ł k i ,  L w ó w , u lic a  A k a d e m ic k a  I. 6 .
m ______


